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Lw ów  dnia 8. sierpnia.
W atykański Moniteur de Borne donosi, że 

s y n o d  g r e c k o - k a t o l .  duchowieństwa, m a
jący się zebrać we L w o w i e ,  o trzy n r t już ze
zwolenie Ojca św. Prócz metropolity Sembrato- 
wicza wezmą w nim udział biskupi z Przemyśla 
i Stanisławowa. Według Vaterla,ndu, wyszlą n 
ten  synod gminy grecko-unickie na W ęgrzech 
swoich zastępców.

C e s a r z  przyjmował wczoraj ministra, hr. 
K a l l a ;  a, który zdawał sprawę ze swej podiuży 
inspekcyjnej po Bośnii. W podróży berlińskiej 
towarzyszyć będzie cesarzowi także oficjał kan
celarii wojskowej, Apolinary S k i b n i e w s n i .  
Br. T h  o m m e 1, nowy poseł austrjacki, wyjechał 
już na swoją posadę do Belgradu.

Konsul rosyjski w Seraje wie, B a k u n i n ,  
przedsięwziął wycieczkę do Hercegowiny. W ładze 
anstijackie jak  najściślej śledzą za każdym jego 
krokiem.

W  skutek przodstawionych z wielu stron 
wniosków względem urządzeni a I z b  l e k a r 
s k i c h  dla warowania lekarskich interesów za
wodowych i praw, zarządziło m inisterjam  spraw 
wewnętrznych w tej sprawie dochodzenia.

Mł o d o  c z e s i  zamierzają założyć organ 
swego stronnictwa w języku niemieckim, który 
ma wychodzić we Wiedniu.

Politik donosi, że b i s k u p i  zgadzają się 
na n o w e l ę  s z k o l n ą  G a n  t s c h  a, zaprowa
dzającą szkoły wyznaniowe.

Sąd tryesteński zasądził redaktora gazety 
Indipendente na 14 dni aresztu.

S e j m  d a l m a ć k i  przeszedł do porządku 
dziennego nad popieranym przoz Włocnew wnio
skiem aby nieumiejący czytać i pisać nie mogli 
piastować urzędu naczelnika gminy.

W łonie s k r a j n e j  l e w i c y  w ę g i e r 
s k i e j  zanosi się na rozłam — znaczna część 
zamierza przyłączyć się do opozycji umiarko
wanej.

Sąd z a g r z e b B k i  zniósł zarządzone przez 
policję zawieszenie organu stronnictw a Starce- 
wicza Hroatska. Pismo to znowu zacznie w y
chodzić od jutra.

Księżniczka A n a s t a z j a  czarnogórska za
ręczyła się w Peterhofie z ks. Jorzyrn L B u c h 
t ę  n b e r  r t i m ,  należącym do członków domu 
carskiego.

Czytamy w dziennikach rosyjskich: B u s y -  
f i k a c j a  k r a j u  n a d b a ł t y c k i e g o  szyh,-.y 
postępuje naprzód. Kto nie był w Bewlu od 10 
la.t, tąn  stanowczo me poznał! go zupełnie, 
Przem ożne wpływy Niemców giną z każdym 
dniem, a język niemiecki, w mieście niegdyś je 
dynie panujący, wyrugowany został już ) poło
wy przez język rosyjsk ; w magazynie, na ryn
ku, w restauracji rozmówisz się już po rosyjsku, 
i to doskonale. Pruwda, że Niemcy czystej krwi 
starają się wszelki, m i siłami powstrzymać ten 
ruch rusyfikacji kraju, ale to im się nie udaje. 
Środki, jakich się chwytają, okazują się za mało 
skuteczaem i, a czasami dochodzą do curiosum ; 
nie mogą więc osiągnąć poważnych rezultatów. 
Tak np. wywieszają bardzo gorliwie w wystawo* 
wych oknach portrety Bismarka, Moltkego, ksią
żąt niemieckich z podpisem „unsere Lieblingeu, 
wskazując tem samem kierunek swoich sympa- 
ty j ; wszystko to jednak są b łahostk i; wobec 
przyszłej reformy sądownictwa, ta walka „wy- 
Btawowa" staje się śmieszną. Należy przyznać, 
że przedstawiciele rosyjskich interesów w tym 
kraju, dla podtrzym ania powagi i poszanowania 
wszystkiego co rosyjskie, korzystają nietylko 
z praw silniejszego, ale walczą też środkami cy- 
w ilizacyjnem i: organizują towarzystwa dążące do 
zbliżenia Bosjan z Niemcami, zakłady dobro
czynne itp. Słowem przedsiębiorą wszelkie środ
ki, ażeby rosyjska inicjatywa nie upadłar i aby 
nie dać Niemcom powodu do naigrawania się 
z niepowodzenia rosyjskiej kultury w ty m k ra iu  “

Ks. B i s m a r k  przybędzie do Berlina w so
botę i zabawi aż do ojazdu Cesarza lustrjackie- 
go, potem uda się do Kissingen.

Trzynasty kongres kongregacyj i k a t o 
l i c k i c h  s t o w a r z y s z e ń  k u p i e c k i c h  
w N iem czech, odbędzie się 10. do 13. b. m. 
w Wrocławiu. Do tego związku należy 5288 
członków z 9 kongregacjami i 44 stowarzysze
niami kupieckiemi.

Nową. zapomogę dla w y p r a w y  W i s s- 
m a n n a  zapowiada K reu z  Z łg , ponieważ prze- 
szło dwa razy więcej na tę wyprawę wydano, 
aniżeli e tat przepisuje. Pieniędzy potrzeba W iss- 
mannowi na wyprawę w głąb kraju, dokąd po
moc marynarki nie sięga, będzie więc W issmann 
m usiał zwerbować nowe, większe siły z krajo
wców. Hamb. Gour. gniew a;się, że odrazu za
m iast dwóch milionów, nie zażądano 4 lub 5 
milionów marek, bo byłoby się oszczędziło zgry
źliwych uwag, do których otworzy się sposobność 
posłom Bichterowi i Bambergerowi przy wniosku 
o przyzwolenie nowej sumy dla W issinanna.

W issmannowi zresztą nie bardzo wieść się 
będzie nadal, skoro wpływ klimatu i inne okoli
czności arcyszkodliwie odbijają się na podofice
rach niemieckich, którzy są głównym warunkiem 
powodzenia wyprawy. Tracą energię i humor, i 
na 66 musiano 9 wysłać jeszcze d. 4. z. m. do 
Europy.

W m inisterstwie Bpraw zagr. będzie utwo
rzony osobny d e p a r t a m e n t  k o l o n i a l n y .

Klęskę swoją w wyborach do B a d  d e p a r 
t a m e n t a l n y c h  tłumaczą republikanie tern, 
że przy poprzeanich wyborach 19 bulanżystów 
przedstawiali się jako republikanie, rzeczywiście 
przuio republikanie tylko 11 mandatów utracili.

Journal des Dibats zaznacza z zadowole
niem, że w wielu kjantonach m o n a r c h i ś c i  
oddawali głosy la u m i a r k o i r a o y e h  r e p u 
b l i k a n ó w ,  którzy nawzajem nie wahali się 
głosować na przyzwoitych monarchistów. Objaw 
taki wita Journa' des Dibats jako zapowiedź, że 
i przy wyborach do parlam entu, prawdziwi pa- 
trjoci przeetaną być ludźmi stronnictwa, zaśle
pionymi walką frakcyjną, a kierować się. będą 
rozumem stanu i względami na iBtotne dobro 
P ranc 'i. „Być może —  ,isze dalej wepomnlany 
orgai — że niektóre okręgi zachodnie, ponrm o 
prądów czasu, pozostaną wierne sztandarowi 
monarchicznociu. Być może, iż pewne koła ro
bota cze hołdc a,socjalizmowi, oddadzą swoje 
głosy apostołom przewrotu i ew angelistom  cza
sów nowych, ale większa część kraju pracowita, 
spokojna, zwróci się do ludzi honoru, pracy i po- 
stęnu. Je s t ona obecnie niezdecydowaną, ale 
orjnntuje się powoli. Nie dowierza ona oportuni- 
stom, odsuwa Bię od radykałów, odbiega od bu
lanżystów, omija reakcjonistów. Pójdzie ona do 
tych, którzy jej mówić będą o tolerancji (dla k a
tolicyzmu), oszczędności, pokoju wewnętrznym i 
rozsądnych a pożytecznych reformach, a przede- 
wszystkiem o uczciwości. Da ona możność wzma
cniania i odrestaurowani!, domu, z którego od
radzający się oportunizm (gdyby mogła jeszcze 
być mowa o jego odrodzeniu) uczyniłby pensjonat 
prywathy, radykalizm wieżę Babel, bulanżyzm 
jaskinię. Nie chce ona innej restauracji, jak  
prawdziwie narodowej, nie pragnie rewizji na
szych instytucyj, ale rewizji naszych obyczajów 
politycznych — i będzie ją  m iała".

Patrie, organ ks. W iktora Napoleona do
nosi, że ks L a r o c k  e f o u c a u l d  - Da  u d e v i  11 e, 

sden z najwięcej wpływowych przywódców roja- 
listowskich. który przez dłuższy czas żył w n ie
zgodzie z hrabię Paryża, stara się zbliżyć do 
ks. W iktora Napoleona. Patrie donosi dalej, że 
b o n a p a r t y ś c : -  będą nadal popierali B o u l a n -  
g e r a .  D. 15. b. m. urządza bonapartystowskie 
stronnictw o w sali W agram wielki bankiet poli
tyczny pod przewodnictwem jenerała  h r  Du- 
barail.

nego produratora zowie Boulangęr kłamcą, szal
bierzem, niezręcznym fagasem rządu, lichym 
romansopisarzem. Co do tajnych funduszów po
wiada : „Sądzę, p. jlny  prokuratorze, iem^ zdał 
dokładnie rachunek i życźę pańskiemu przyjacie
lowi a współwinowa cy, Constansowi (m inister 
spraw wewn.), aby mógł podobnie dokładną buch- 
halterję prowadzić co do swoich funduszów ta j
nych. I  cóż pozost ije z pańskiego oskarżenia? 
Dowód, żeś m nie nienawistnie’ a świadomie spo
twarzy X

Li i s s o p s  m ia łposłucnan ieu  s z a o h  . per
skiego

K s i ą ż ę W a l i i  zachorował.

Ż Belgradu donoszą ; Między Milanem, re- 
jencją i rządem ułożono,' że zjazd M a t a l  i i 
z królem A l e k s a n d r e m '  m oże.nastąpić jeszcze 
w sierpniu, a to, jak  sobie królowa życzyć bę
dzie, w KiBzeniewie albo w  Bum am i. Natom iast 
rząd nie pozwoli metropolicie Michałowi poru
szać sprawy rozwodn, o ozem metropolita wie i 
zapewne nie zechcn wywoływać ponownego kon- 
fiiktn.

Rozkład i niezgod•  w o b o z i o ra n d y k  a l -  
n y ń r  (stronnictwo rządowe) coraz bardziej się 
w zm aga; jeden i  przewódeóz i go, Drenowacz, 
wystąpił ze Btronnictwa

Z powoda gromadzenia się w Serbii emi
grantów  z Macedonii wysfr^owala P o r t a  d o  
S e r b i i  poufną notę.

B o u l a n g e r  nie stanie przed crybnnałem 
stanu, skoro właśnie wydał m anifest „do narodu, 
mego jedynego sędziego", w którym obszernie 
zbija r  unkt za punktem  akt oskarżenia. Jeneral-

Pósę* grecki We W iedniu doręczył wczoraj 
n r. Kalnókiemu notę swego rządu do n carstw 
w s p r a w i e  K r ą ż e ń  k e j .  Nota konsta»uje 
na ostępie, ż° rućh kreteński m iał początkowo 
techę lokalną Powode i  jogo były niesnaski 

chrześćian m^edży sobą dlatego też rząd grecki 
był nentralnym, a nawet sta ra ł się wpływać 
n8pakajaiąo Wmięśżanic się rządu tureckiego 
sprawiło jednak, ie  chn  'cianie połączyli się 
przeciw mahometanom, gdyż Turcja zaopatrzyła 
wszystkich m ahom etan po m iastact w roń. 
W st itel tego panuje jb  a zburzenie w ca
łej Grecji, rząd grecki, jako rząd parlam en
tarny, nie bęazie mógł długi opierać się popur 
larnem n ruchowi na rzecz Kreteńczyków, dla
tego pro»i ó interwencję moearBtw, aby Grecja 
nie potrzebowała sama interweniować.

Z Aten donoszą; „Międfcy ludnośeią obja
wia się silna agitacja, które) co łeor płynąć na 
rząd, ażeby wziął czyn_y udział w sprawie kre
teński ej. Mówią, że król przyspieszy Bwój powrót 
z zagranicy. Fakt, że ani : lustro-W ęgry , ani 
Niemcy nie w /sM y  na kreHulskie wody, swyeh 
s) tkó- wojenuyeh został pm itiim j « iu .c  sym
patycznie.

Z Berlina donoszą: „W ypadki na Krecie 
zajmują w wysokim stopniu wszystkie rządy. 
Szczególniejszą uwagę budzi określone w nocie 
Btanowisko Grecji. Anglia i mocarstwa trójprzy- 
mierzą stoją po stronie zarządzeń Turcji, nato
m iast dzisiejsze zachowanie się Grecji je s t odbi
ciem wpływów francusko-rosyjskich “.

Wyjaśnienia Milana.
Sofijski korespondent Timesa rozgłosił, że 

M ilan, wracając z Konstantynopola przez Sofię 
do Belgradu, spotkał się w Sofii z księciem bu ł
garskim , który matkę swoją odprowadzał do Ca- 
rybrodu, że tedy jechali razem, a mianowicie, że 
Milan m i ł  się wtedy wynnrzyć z pragnieniem 
objęcia napowrót rządów Serbii i t. p. Z drugiej 
strony belgradzki korespondent Daily News 
w opisie rozmowy swojej z metrop. Michałem 
podał rzeczy wielce ważne dla dalszego rozwoju 
w Serbii, a nadomiar wiadomy okólnik metropo
lity  obudził podejrzenie, że rozwód królewski 
ma być unieważnionym. Spora to ilość wiadomo
ści, arcyważnych dla Serbii samej, a ważnych i 
dla Europy, skoro chodzi o Serbię, która obe
cnie je s t osią półwyspu Bałkańskiego, —  wia

domości te prostuje lun rozswieca rozmowa eks- j 
króla z redaktorem  Srpśkiej Bet ly widocznie 
z umysłu sprowadzona i ogłoszona.

Milan oświadczył, że abdykacja jego była 
aktem zupełnie dobrowolnym; nikt na to pod ża
dnym względem nie wpływał, a sposób, w jaki 
przyszła do skutku, uchyla wszelkie, podsuwane 
pi-zez korespondenta Timesa zamiary. To co hr. 
Kalnoky powiedział w delegacjach o tej abdyka
cji, jeBt zupełnie prawdą. Fałszem  jest, jakobym 
chciał ponownie stawać do walki politycznej, nie 
zgadza Bię to też z moim charakterem . Dokła 
dnem odbiciem mojego charakteru byty rządy 
moje — zawsze służyć idei państwowej, i c  'ą, 
,aką roaporząd y ^  powagą panującego starać 
się o uległość i posłuszeństwo poddanych. Ztąd 
też zapewne pochodziły dyferencje —  nietyie 
; nędzy narodem a  mną, ile między królem a po
litykami.

Moją zasadą je s t :  kto ra d z ić  chce, powi
nie!. też nmieć b y ć 1 posłusznym. Syna mego 
uważam nietylko za syna, ale i za przedstawi
ciela serbskiej idei państw ow ej; dopóki zaś on 
je s t m ałoletnim, spoczywa władza królewska 
w rękach rejencji, której się poddaję. Zarazem 
też jednak żądam, porówno z każdym obywate
lem, aby moje także prawa niezaprzeczone pod 
każdym względem szanowano, i w zakresie legał 
nym przy nich jako obywatel i ojciec obsta
wać będę:

Sposób, w jaki nową konstytucję wykładają 
piBma rosyjskie, nie ma sensu. W edług dawnej 
konstytnoji, mógłbym był jeszcze długo panow ać; 
ale z własnej woli otworzyłem nową, wolno- 
myślną konstytucję, która nie jes t dziełem jedno- 
stronnem, ale płodem wielkiej skupczyny naro
dowej i dlatego je s t nietykalną. Jeżeli Serbia 
w myśl konstytucji uznaje A leksandra I. za 
swego króla, to winna też szanować prawa ojca 
jego, i polityczne wychowanie syna, ta  czyn
ności jego przyszłych podstawa, nie może się po
czynać pogwałceniem praw ojca

W  Serbii panuje zupełni demokracja, zu
pełna równość, każdy mówi i pisze co mu się 
podoba, w.ęo też niestworzone duby pospisywa 
no o powodach mego powrotn do Belgradu. Zre 
sztą ani rejencja ani m inisterjam  nie' stawiały 
przeszkód mojemn powrotowi, i do przeszk^ 
dzania mi nie było powoda an i w konstytucji, 
ani w kodeksie, ani też w racji stanu. Jestem  
zupełnie zadowolony z postępowania rejencji i 
rządn, jakoż tuszę, że i oni z mego postępowa
nia Jiojją być zupełnie zadowoleni. Mój powrót 
do Belgradu nie stoi w żadnej łączności z poli
tyką, i obawy in tryg politycznych żadnej absoln- 
tn ie  nie mają racji. Przyjechałem  raz .jako oj- 
eiee, pragnęły  obaczyij syńa, którego jak  ojczy
znę kochsrfi, powtóre sźynfąc zadość żaplroszenii1 
rejencji, .by £ radzić' się nad  sposobem wycho
wania syna a króla. Na oszczerstwa nie zważam, 
a jeśli sądy płazem je  puszczają, hańba na nie 
spada. Złość wieln figur ztąd pochodzi, że nie 
otrzyr ały orderu Takowy I. klasy, albo że według 
nowej konstytucji nie miały pewności pozostania 
na  nrzędzie.

Będąc królem, szedłem zawBze drogą poli
tyki przedmiotowej. Cała Serbia i Europa wie
działy, czego chcę, tj. spotężnienia serbskiej idei 
państwowej i jaknajspieszniejszego forytowanis, 
cywilizacji wewnątrz krajn. Co się tyczy oparcia 
o środkową Enropę i polityki zewnętrznej, to 
w toku 20 la t rządów moich stworzyłem Serbię 
z państwa lennego królestwem i europejskiem 
państwem nowoczesnem — i nie mam sobie 
w tym względzie nic do wyrzucenia.

Stosauki moje z metropolitą M ichałem Bą 
Akie, jakie z głową Kościoła serbskiego być mu
szą. Przew ażna część te g o , co korespondent 
Daily News popisał o rozmowie swojej z Mi
chałem, je s t niezawodnie wątpliwą, także co 
do rozwodn, albowiem i dzieje Bosji wykazują 
w tego rodzaju wypadkach takie same decyzje, 
które też najwyższą sankcję kościelną i państwo
wą otrzymały, i rzeczą jes t jasną, jak  państwo 
postąpić powinno wobec akta byłego m etropolity 
(Teodozego) z d. 12. października z. r. (rozwód 
Milana z Natalią). Sumienie moje jeBt zupełnie

spokojue co ciu rozwodu, skoro w podroży mojej 
otrzymałem błogosławieństwo najwyższego księ
cia Kościoła, patrjarchy jerozolimskiego i Krzyżi 
Grobu św., — czegobym nie był o .iągnął, gdyby 
mnie Kościół za straconego syna uważał. Żre 
sztą dla mnie i dla państw a serbskiego rzecz ta  
żadnej już nie podlega dyskusji, a obcy mogą 
sobie gadać co chcą.

W końcu wynurzył M ilan, wdzięcznośt; swo
ją  ra  lojalne postępowanie rejencji, rządu i n* 
rodu wobec młodego króla i za jego pom azin i0. 
Cieszy mnie, do.iał, że syi tak dobrze się roz
wija cielęśnie i umysłowo, że ”?a .zególn 
(podobanie w umiejętnościach wojskonych, i że 

tak dobrze zdał egzamin z praktycznego wyksział< 
cenią wojskowego Armia' odpowiada jswoj >j 
misji, była ona zawsze oddaną królów1’ 1 dyna- 
stji Obrenowicz^w, więc też je i kraj i nąróć 
powierzyliśmy jej co najdroższego posiadam y.;

Odwidziłem Bistieza w B i°Kiej W rahi dla 
załatwienia niektórych puc tóy eo do wycho
wania syna mego, a chciał w  oraz. złożyć mu 
uznanie za jego wzorowe postępowanie i roztro
pność polityczną. Jeżeli dawniej międzj mną 
jako królem a Bisticzem jako m inistrem  prezy
dentem i członkiem pewnego Btronnictwa 3y£e 
rencje zachodziły, nie może to  uwłaezł'5 zasługom 
jego jako męża stanu, dlatego też poruszyłem  
jemu najdroższe skarby moje — syna i ojczyzny

Milan wspominał o dobrych wrażeaiacl 
jakie odniósł w swojej podróży na Wscbó^, i jak 
wielce je s t obowiązany sułtanowi za swojej świe
tne przyjęcie i za przyjaźń dh, króla i harodo 
serbskiego. '

Milan — kończy doniesienie — : udaje 4ię 
sa kilka dni do wód, poteu do Paryża, a w je 
sieni znowu ua Wschód wyjedzie; kiedy di B ir 
gradu wróci, pewuem jeszcze nie jest.

ota jj3 t przyczyną zaniemówienia. Mię
dzy* słu<J|em a mową istnieje jeżeli nic związek 
przskzjKy i skutku, to przynajmniej bard*" ści- 
Błr 5 ^eLność. Głuchy w samej rzeczy , jest zdol
ny pod wpływem wrażenia wydobyć okrzyki o 
których ma słabą tylko świadomość, wskutek na
tężenia mnszkułów, a nie wskutek słnchui

Ucho kształci krtań i jest przewodnikiem  
śp iew u ; gdy ktoś śpiewa fałszyw ie, mówią 0 nim: 
nie ma słuchu, co znączy, że nie rozróżnia do
kładnie interwalów mueve«.nycb słuęhem., który 
z tego powoda nie kieruje z potrzebną pewnością 
strunami wokalnemi.

S a le iy  przyjąć -w  ogóle, i t  głuchota jeai 
dziedziczną. Choroby tej można Bię bezwatpienia 
nabaw ić: ukazuje się ona u  jednostek, ale prze
nosi Bię łatwo, i pominąwszy nieraz dwie lub 

:trzy generacje, okazuje Bię nagle, na podstawie 
praw tajemniczych atawizmu, jak obłąkanie, tyz, 
zboczenia w ustroju kościenia wskutek uszkodze
nia muszkułow itp. cierpienia; których źródłem  
jeBt organiczna niedokładność głów nego system u  
nerwowego.

Są dwie kategorje głuchych. Do jednej za
liczyć trzeba tych, który h głuchota jest zupełną 
i od u rodzenia; ci nie mają i mieć nie mogą 
pojęcia o głosie i znają tylko mus>.kulątne natę
żenie, które wydaje głoskę artykułowaną. W dru
giej kategorji jes t wiele odcieni. Niektóre dzieci 
rodzą się z głuchotą mniej lub więcej zupełną, 
która pozostaje mniej lub więcej na jednym sto
pniu, albo powiększa rię wolniej lub prędzr, do
póki nie stanie się zupełną albo względną

Klasyfikacja ta jest potrzebną do zrozumie
nia kwe3ty.j pomszonycn poniżej. Pojęcie głosu i 
zastosowanie natężenia muszkułow dc wydania 
tonu jeBt mniej lub więcej rozwinięte i świadome, 
odpowiednio do czasu, w którym istn iał słuch 
dziecka, i odpowiednio do stopnia wrażliwości 
zachowanej przez ucho.

Dzieci, które mówiły mało, albo wca'*d nie 
mówiły, mogły słyszeć głos i zachować jakieś 
wspomnienie mechanizmu, potrzebnego do wyda- 
■ n a n H n H n n n i H B H B B M B H i

10)

OSTATNIA MIŁOŚĆ,
Dramat w  pięciu aktach, wierszem 

Ludwika Doczi’ego, 
przełożył

F E A N c I n Z E E  E O N A fc S E l.

(Ciąg dalszy).

AKT CZWARTY.
(Podwórze zamkowe w Wyszegradzie. Balkon 
królewski z trzem a lożami zwróconemi ku pla
cowi turniejów. Wejście do tych lóż zwrócone 
je s t do widzów. Na lewo, naprzodzie, sceny na
miot. Dolne loże, o ile są widoczne, napełnione 
są rycerzami i damami. W prawej bocznej loży 

a r j  a. Na przedzie B u b e k  i D u c z i ) .
B u b e k .

Duczi ?
D u c z i .

Do nsług Waszej Wielmożności. 
B u b e k .

Przyjdzie królowa?
D u c z i .

Nie wiem. tego, panie.
B a b e k .

W szak ona lubi turnieje.
D u c z i .

Wiem o tem.
B u b e k .

Jednak  nie cierpi włoskiego przybłędy,
Co wciąż zwycięża.

D u c z i .
Nie wiem tego, panie. 
B u b e k .

Dziś stanie Włoch ten do walki w turnieju 
Z dzielnym kraińskim  siłaczem.

D u ■! z i.
Wiem o tern. 

B u b ą K  (vt*kaaając na M&rją).
Hrabina pewn.e o zakład by poszła,
Że Włoch zwycięży?

D u c z i .
Nie wiem tego, panie. 

B u b e k .
Nikt nie zna tego człowieka.

D n c z i .
Wiem o tem

B a b e k .
Ty, między nam i! Czy mów. z nim  on a?  

D u c z i
Ja  nie wiem, panie.

B u b e k .
O, to ładny chłopiec,

A śpiewać umie — wybornie I 
D u c z i .

Wiem o tem.
B u b e k .

Duczi, a listy do narzeczonego 
Pisuje M arja?

D u c z i .
Nie wiem tego, panie.

B u b e k .
Dudku I wszak Marja pisma nie świadoma,
Więc m usisz wiedzieć, gdy piBać poleca.
Ona — jak  głaz j e s t !

D u c z i .
Wiem o tem.

B u b e k .
Lecz Włocb fen

Przy niej się ciągle kręci...
D u c z i .

N ie wiem tego. 
B a b e k .

Do stu kaduków! Wiem to... nie wiem teg o .. 
Ty, gfapi chłystku! Ja  tu, widzę, z ciebie 
Nic nie dobędę]

D u c z i .
Za wiele chcesz, panie.

(Babek odchodzi do loży Marji.)
Idź, stary żbiku. J a  jej nienawidzę,
Fałszywej 1 Jednak  Duczi nie je s t zdrajcą 1 
Wiem, ie  jej oko lgnie do tego Włocha,
A ucho pije słodkie jego śpiewy;
Jdy on w ogrodzie ćwierkać pocznie, wtedy 
Główka n ie mówi — a otwiera okno.

Mnie wszystko jedno. Kto wie, czy jej Apor, 
Kiedy się o tem  dowie, nie porzuci?
A wówczas —  prawda — jam za młody troszkę. 
Lecz kto na czasie zyska r—

(Trąbienie.)
A — Król id z ie!

( L u d w i k  i E l ż b i e t a  z orszakiem, który w od
powiedniej odległość kroczy i na znak królew
ski w lożach się umieszcza. M a r j a  i B a b e k  

wychodzą naprzeciw królewskiej pary.
L u d w i k.

Nasz Włoch, to istny  Dawid przy Golir iie 
Owym kraińskim  rycerzu. Lękam się,
2 e  mu dziś walka szczęśliwie nie pójdzie.

E l ż b i e t a .
A, czasby w reszcie!

L u d w i k.
Więc ty  życzysz sobie, 

Żeby on przegrał? On, rycerz tak piękny,
Tak młody, Bilny, tak pełen maniery,
T°i smutny przytem ! J a  go bardzo cenię.

E l ż b i e t a .
Niechby już sobie raz stąd poszedł dalej!
Zrazu m iał bawić tylko tydzień jedeę ,
A  teraz siedzi —

L u d w i k .
Co za niegościnność!

Która Elżbiecie obcą j«Bt aa*wyczaj.
E j, ej —  ktoś* gotów m yśleć,. o królowo,
Że Bię e damy dwora niepo tnisz.
Po iedz ty, Marjo, czy zda ci się groźnym 
Mąż ten dla naszych panien?

E l ż b i e t a .
A któż widział 

O takie rzeczy pytać narzeczoną!
L u d w i k .

W szak narzeczona ma oczy —  choć nie ma 
Języka. Powiedz, ozy pinknj m ów rycerz ? 

M a r j a .
Każdy mąż pięknym, jak  dłngo zwycięża.

L u d w i k (śmiejąc się).
T ak? —  więc tem  słowem na narzeczonego 
W ydałaś wyrok — bo on pod Treviso 
Bitwę mi przegrał.

E l ż b i e t a .
A j-M arjo, ty pleciesz

N iedorzeczności!
L u d w i k .
Ona mu gotowa 

N a Karb zasługi policzyć to jeszcze.
Przegrał, bo tobą głowę m iał nabitą.
Cóż Marjo?

M a r j a .
Mówią, że go sprzymierzeńcy 

Zdradzili w bitwie.
E l ż b i e t a .

Brawo! broń go M arjo! 
Na Włochów nigdy spuścić się nie można.

L u d w i k  (grożąc żartobliwie).
E j, ej —  Elżbieto!

E l ż b i e t a  (na stronie).
W yrwałam się głupio! 

(Głośno)
Cóż o Aporze słychać? Już  je s t wolny — 
Kiedyż przybywa?

B u b e k .
Miłościwa Pani,

Jeśli mn spieszno —  dziś tn być powinien* 
L u d w i k .

Został tam jeszcze, ażeby przyspieszyć 
Sprawę pokoju.

B u b e k .
Już pokój zawarto.

W enecki poseł ndzielił mi jego

W arunków z dziwną, nadzwyczajną wieścią,
Ze syn Carrary, przesławny Francesco,- 

^(Którego krótko Cecciem zwykle zov/ią,)
W pokutnych szatach przed ? ;gnorją stana 
W imienia ojca prosząc przeuaczeria 
Za to, że mord on skrytobujczj knował 
Przeciw trzem z szlachtj dostojnej Wenecji.
O. widok miał to być w elee żałosny.

L u d w i k  . ; ;
M ilcz! To cię cinszy, boś odradzał wojnę.
Polacy winni klęsk naszych na zewnątrz,
Bo wewnątrz państwo rozdwajają nasze.
Lecz złe to da się poweto wać jeszcze.
Jeśli zaś sądzisz, ze zdołasz Apora 
Słowami swemi poniżyć w mych oczach,
Mylisz się bardzo. — On najbliższej wojny 
Napraw i wszystko !

E l ż b i e t a .
• B raw o! — Marjo, dziękuj!
3 (Marja patrzy błędnym wzrokiem).
I G dzh  jej myśl Łlądzi?

D u c z i  (wpada).
Bój Bię już poczyna. 

(Trąbienie za sceną).
L u d w i k  (idąc do loży).

Ozy się założysz, że W łoch dziś zwycięży ?
E l ż b i e t a  (idąc).

To nie je s t rycerz — to czarownik ia k iś ! 
M a r j a .

Czemu nie rycerz ?
E l ż b i e t a .

Czy wiesz, jak  się *owle? 
M a r j a  (wchodząc do lóż).

Jak  mogę wiedzie^ to, czego król nie ^ie ?
L u d w i k  

Dowiem się, jeśli zwycięży.
M a r j a .  ,

Zwycięży.
E l ż b i e t a .

Skąd ty wiesz o tem ?
M a r j a .

Kraińczyk za ciężki.
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wania go ; inne, które słyszały niedokładnie i 
tak samo mówiły, mogły zatracić używanie słu
chu, a następnie g łosu; wszystkie te dzieci nie 
są zapalnie głuchonieme i zdaje nam się, że za- 
dawalniające rezultaty w różnych stopniach, 
otrzymane za pomocą nauki mówienia, dotyczą 
głównie tej kategorji głuchoniemych. Nauka bu
dzi w tym razie senzację, bezwiedne i oddalone 
już wspomnienie, a zastósowanie muszkularne 
krtani wywołuje się zapomocą dawniejszych per- 
cepcyj, które do pewnego stopnia dopomagają 
kierowaniu słuchem i utrwalają się przez przy
zwyczajenie.

Że temu zaprzeczają nauczyciele, uczący 
głuchoniemych, chcąc przypisać sobie całą za
sługę usunięcia przeszkody, uważanej od dawna 
za nieusuniętą, łatwo to zrozumieć, gdy się zwa
ży ogromne trudności zadania, rezultaty zadzi
wiające nieraz metody, i ulepszenia, jakie zapro
wadza w położeniu tak smutnem głuchoniemego. 
Nie chcąc bynajmniej ujmować zasług nauczy
cieli, żądamy wszakże, w imię fizjologii i nauki, 
aby zdawano sobie sprawę z warunków, w któ
rych należy dążyć do celu i spodziewać Bię po
myślnych skutków.

Kongres rozpoczął się dnia 10. lipca w P a
ryżu. W szystkie kraje przesłały swych delegatów, 
gdyż głuchoniemi tworzą wielką rodzinę bez ró 
żnicy narodowości. Nieszczęście zbliża tych, któ
rych społeczeństwa odsuwa od siebie. Kilku de
legatów otrzymało subwencję od odnośnych rzą
dów. Prezesostwo honorowe ofiarowano p. Hugot, 
senatorowi z Cóte-d’Or, a rzeczywiste p. Dusu
zeau, profesorowi narodowego instytutu głucho
niemych, promotorowi kongresu. Do biura nale
żeli pp. Chambellan, Thóobald, Gallaudet. Osta
tni posiada w Ameryce ogromny rozgłos w spra
wie kształcenia głuchoniemych.

Cudzoziemcy byli przedmiotem wzruszającej

{rieczołowitości; ich bracia z F rancji oczekiwali 
ch na dworcach; każdy z nich znał naprzód 

grupę, do której należał i która miała za przewo
dnika i tłómacza jednego z francuskich członków 
kongresu, którego adres był wskazany.

W  ciągu ośmiu dni poświęconych pracom 
i  rozprawom, poroszono następujące kw estje : 
głuchoniemy w towarzystwie, głuchoniemy przy 
pracy, głuchoniemy a ustawy.

Oto część społeczna i moralna studjów 
kongresu. Część historyczna odnosi się do hi- 
storji dobroczyńców głuchoniemych, jpocząwszy 
od księdza de 1’Epóe aż do naszych czasów. 
W  ten sposób chciano spłacić dług wdzięczno
ści wobec nauczycieli, co tak  wspaniałomyślnie 
poświęcili się tym, których przywyknięto uważać 
za paijasów.

Zebranie zwołane przez Stowarzyszenie 
przyjacielskie francuzkich głuchoniemych i roz
prawy miały za cel — nienaruszając kwestji 
pierwszeństwa lub wyboru dwóch m etęd ryw ali
zujących ze sobą: czysto ustnej i mowy za po
mocą znaków — dowieść, że rezultaty utrzym ane 
w tern stuleciu zawdzięczać należy te j ’,mowie, 
która jest p o w s z e c h n ą .  Z drugiej strony 
chciano także obchodzić uroczyście stu letn ią ro
cznicę zgonu kB. d‘Epóe, zmarłego w lipcu 1789.

Jestto  pierwszy kongres głuchoniemych, 
jaki się odbył. Poprzednio odbywały się kon
gresy lekarzy, profesorów i fizjologów; kongres 
medjolański podjął się rozstrzygnięcia kwestji 
pomiędzy mową za pomocą znaków a metodą 
czysto ustną, i oświadczył się za ostatnią. N a 
szczęście wszelki wyrok, nawet akademii albo 
ehwuowego zebrania ludzi uczonych, podlega 
rewizji.

Okazano uczestnikom kongresu m ediolań
skiego głuchoniemych, którzy mówili mniej lub 
więcej wyraźnie i w sposób bardzo nieprzyjemny; 
pisali on^ nawet pod dyktandem_ nauczyciela, 
z poruszenia u st jego czytając wyrzeczone głoski. 
Było to już niemal cudem. Kongres zdumiony, 
przekonany, zachwycony, wybrał metodę ustną, 
k tóra — jak  twierdzono —  usuwała brak mowy 
i  równocześnie niedogodności głuchoty. Ale za
pomniano przekonać się o antecedencjach dzieci, 
u których tę metodę zastosowano ze skutkiem 
i zapytać o proporcję i położenie patologiczne 
tych, u których metoda nie powiodła się albo 
wydała małe tylko rezultaty. Badanie to byłoby 
może wyjaśniło kwestję lepiej, aniżeli cuda, ja  
kie okazywano.

Jakkolwiekbądź, obecny kongres głuchonie
mych, któremu niepodobna odmawiać kompeten
cji w tej mierze, zajmował się obiema metoda
mi, chociaż porozumiano się, aby pozostały poza 
obrębem programu, aby nie rozniecać nam iętno
ści w dyskusji. Wszyscy członkowie, z małemi 
wyjątkami, uznali, że metoda głosowa przedsta
wia ogromne korzyści (należałoby dodać: w ra 
zie gdyby jej użyc można), zwłaszcza pod tym 
względem, że daje głuchoniememu sposób bez
pośredniego porozumienia się z mówiącym. Ale 
zdanie ogólne było, że mowa na migi je s t nie-

dla zrozumienia zdania, dla rozwoju 
władz umysłowych ucznia a mianowicie dla obja
śnienia abstrakcji. Dowodem na to jest, że ucznio
wie instytutu narodowego w Paryżu, chociaż ucze
ni tylko za pomocą metody głosowej i pomimo 
ostrych bardzo zakazów, robią wszystkie znaki i 
tak je dobrze robią, jak  ci, którzy ich poprze
dzili. Mowa na m igi narzuca się sama a usunię
cie jej je s t niepodobnem. Na kongresie zwycię
żyła metoda mięszana.

Dnia 16. lipca udało się zebranie pod prze
wodnictwem p. Dusuzeau do Wersalu, gdzie 
umieszczono pamiątkową tablicę na domu ro
dzinnym ks. de l’Epóe. Ztamtąd głuchoniemi po
dążyli do pomnika największego swego dobro
czyńcy, i złożywszy kilka wieńcy, wygłosili parę 
mów na migi, na które mnóstwo przechodzących 
patrzało z zadziwieniem. Uczta zakończyła prace 
i wycieczki.

Na wieczorze pożegnalnym, urządzonym 
nazajutrz przez francuskich głuchoniemych dla 
cudzoziemców, p. Dusuzeau podziękował p. Hu- 
gotowi za uprzejmy współudział a delegatom za 
łaskawe przyjęcie zaproszenia. Przypom niał on, 
że kiedy razu pewnego ks. d 1’Epóe znalazł się 
przypadkiem w towarzystwie dwóch młodych 
dziewcząt głuchoniemych, s ta ra ł się wszelkiemi 
sposobami być przez nie zrozumianym. Najpierw 
uciekł się do rysunku, następnie do znaków i 
odkrył, że mowa znaków jest niewyczerpanem 
źródłem nauki. Jego imię rozgłosiło się szybko 
we wszystkich częściach świata. „Czyi wasza 
obecność tutaj —  dodał p. Dusuzeau — nie jes t 
najlepszym tego dowodem?*

Cuda, których dokonywał ks. de l ’Epee, 
zwróciły w Paryżu uwagę prałatów, ambasadorów, 
uczonych, książąt, monarchów, którzy głosili 
wszędzie rezultaty, jakich  byli świadkami. N aj
sławniejsi nauczyciela, między innym i Gallaudet, 
który rozpowszechnił metodę znaków w Ameryce, 
odnosili ztąd jak największe korzyści. Ks. de 
1’Epóe stanowczo w ystąpił przeciw zaczepkom 
licznych współzawodników i coraz więcej obsta
wał za mową na migi, gdy inni przekładali me
todę ustną.

P. Dusuzeau uznał wspaniałomyślne dąże
nia nauczycieli równie uczonych, jak poświęcają
cych się, aby nanczyć mówić wszystkich głucho
niemych. Nie godzi się jednak na to, aby po
święcano mowę znakami, która jest mową po
wszechną, dla mowy u stn e j; jedna jest potrzebną 
drugiej, uzupełniają się nawzajem. Było to żrer 
sztą myślą ks. de 1’Epóe. „Błogosławmy więc 
— zakończył —  tego, któremu zawdzięczamy 
dobrodziejstwo porozumienia się z największą 
łatwością, my wszyscy, którzy się tu zebraliśmy 
z różnych stron świata. Zespoleni w jednem  
uczuciu wdzięczności, szacunku i miłości, czcijmy 
pamięć naszego ojca, naszego pierwszego m istrza. 
Cześć ks. de 1’Epóe 1“

Głuchoniemi całego świata zachowają w p a
mięci to zebranie, które pod egidą F rancji, dzię' 
ki Francuzowi, zbliżyło w bratnim  uścisku n ie
winne ofiary nieszczęścia na dobrej drodze po
stępu.

(Kur. Po$n.)

imh ritinn i mmrn.
Lwów dnia 8. sierpnia.

* M ianow ania . Bada szkolna krajowa zamia
nowała! Jana Maoowloza stałym naaosyol<ftem w 
Brusturaoh; Florentynę z Żurowskich Ohodzjńską. 
stałą nauczycielką młodszą w Sokołówee,

* R o zw iązan ie  R a d y  pow iatow ej. Prezy- 
djum namiestnictwa rozwiązało Radę powiatową gor- 
lioką reskryptem z 4. b. m. z powodu przekroczenia 
zakresu działania, wydział powiatowy bowiem we
dle podanego reakryptu, nie jest powołany „do bra
nia udziału w sprawach wyborów sejmowych', do ob
jawiania zdania, stawiania wniosków lub wnoszenia 
zażaleń w tym przedmiooie."

Namiestnik odniósł się do Wydziału krajowego 
e zamianowanie tymczasowego zarządu sprawami pe- 
wiatu gorlickiego.

* Z o b jażd żk i p .  n a m ie s tn ik a  Z Zagórzan 
donoszą pod d. wozorajszą: W  Bieozu powitali pana 
namiestnika: starosta miejscowy, reprezentacja miej
ska, duohowieństwo itd., w Zagórzanach pp. Skrzyń
ski i Gorayski. Po odpoozynku udał się p. namie
stnik do Gorlic. Na powitanie wyruszyła banderja. 
Przyjęcie byłe wspaniałe. U wjazdu wznosiła się 
wspaniała brama tryumfalna, domy były przystrojone 
chorągwiami, dywanami i zielenią. Mnóstwo ludnośoi 
witało gościa okrzykami. Burmistrz Bieohoński wy
stosował do pana namiestnika krótką przemowę.

Na powitanie zebrały się reprezeutaoje miejskie 
Gorlic i Bieeza, duchowieństwo, urzędnioy, obywa 
telstwo i t. d. Po przedstawieniach udzielał p. na
miestnik posłnohań, poezem zwiedził ztarostwo, ko-

śoioły, magistrat, synagogę, dom straży pożarnej. Po 
tern wszystkiem odbyła się wyoieozka do kopalni nafty 
1 zwiedzanie dystylarni w Gorlicach. Na obiedzle był 
p. namiestnik w Zagorzanaoh. Wieczorem odbyło się 
tamże wielkie przyjęcie. Ze zmrokiem puszozano ognie 
sztuozne i urządzono pochód z poohodniami przy od
głosie muzyki. W korowodzie brali przeważnie udział 
otłonkowie straży ogniowej z Bieoza i górnicy.

* K siążę W ład y sław  C za rto ry sk i przybył 
z Paryża do Krakowa. Stan zdrowia księoia, po zi
mie przepędzonej w Algierze, znaoznla się polepszył.
Z Krakowa wyjeżdża książę do Sieniawy, gdzie już 
znajduje się księżna Małgorzata Czartoryska z dwo
ma synami.

» A n to n i h r .  W odzleki, poseł sejmowy z gmin 
wiejskieh powiatu krakowskiego, uezęszozająeyeh na 
urządzony w Krakowie karę nauki zręoznośei. Próoz 
tego wysłał hr. A. Wodzjoki własnym kosztem 2 
nauezyeieli z powiatu chrzanowskiego na knrs rze
czony.

* P. O ktaw  P ie tru 8 k i, objął skutkiem wy- 
azdu marszałka na dwutygodniowy urlop Dzikowa, 
ego zastępstwo w Wydziale krajewym.

* J e n e r a ł  A lbo rl, mianowany komendantem 15. 
dywizji, złożył komendę 60. brygady tymczasowo 
w ręoe pułkownika 95. pp. Giunio. Zawiadamiając
0 tern swoich podwładnych, wydał jenerał Albori roz
kaz dzienny, w którym w sposób nader serdeczny i 
koleżeński żegna brygadę, i jej oficerów.

Jenerał Albori przez 27a roku był komendan
tem 60 brygady, w skład której wohodzą pułki pie- 
ohoty nr. 30 i 95. Prz$Tten przeeiąg czasu zaBkar- 
ń ł on sobie niezwykłą sympatję u podwładnyoh, a 
wobeo cywilnej ludności JArowa stał się jedną z naj
popularniejszych i najsympatyczniejszych osobistośol 
z pośród jeneralloji. Jenerał Albori wyjeżdża w po
niedziałek.

* Ś lu b . W Kołomyi odbył się ślub p. L. ze Sło- 
neokioh Stookowej, wdowy po kapitanie, z p. Jarem
czukiem, asystentem raob. dyrekcji skarbu.

* J u b ile u sz . W poniedziałek przypadała 40. 
rocznica kapłaństwa ks. aroybiskupa warszawskiego 
Winoentego Popiela, tudzież ks. Antoniego Sotkie- 
wioza, biskupa aandomierskiego. Takiż jubileusz ob- 
ohodził w dniu 25. lipoa br> ks. Tomasz Kuliński, 
biskup kielecki.

t  P u łk o w n ik  Ig n a c y  Z ak rzew sk i, ozłonek 
Izby poselskiej sejmu pruskiego zmarł wozoraj w 
Kissingen.

* Z m arli. Stefan Flach, emerytowany ofiojał pe 
eztowy, zparł w Krakowie d. 6. bm. w 43 r. żyoia.

Władysław Gryf Bobowski były właściciel 
dóbr i inspektor dróg powiatowyoh; w powiecie Do 
bromilskim, zmarł w Wojtkowej w 57 r  żyoia.

Ojeieo artysty-malarza, Jana Rozena, p. Szymon 
Rożen, zmarł w Warszawie.

* Do W ieliczk i. Dnia 18. bm. urządza p. Fran
ciszek Klein zjazd do kopalni Wieliokiej przy rzęsi- 
stem oświetleniu, a próoz tego urozmaioą pobyt ognie 
sztuozne, jazda piekielna i tańea w sali balowej Po
nieważ ilośś osób zwiedzających kopalnię jest ogrr 
[liczoną, przeto pedaje p. Klein do wiadomości, że bi
letów wcześniej nabywać można wyląoznie tylke u 
urządzającego wycieczkę lub w handlu delikatesów 
p. Jana Miki w Krakowie po cenie 2 złr. 50 et. od 
osoby. Cena. biletu upoważniającego nadto do zjazdu
1 wyjazdu maszyną parową 2 złr. 89 ot.

* Z „G w iazdy". D1. 11. bm. odbędzie się po- 
święoenie sztandaru Stowarzyszenia rękodzielników 
„Gwiazda" w . Stryju, a zarazem festyn ludowy w la
sku Stryjaklm „Olsżynka". Program : O gOdi. 5. ra
no przyjazd delegatów na poświęcenie zztandaru sto
warzyszeń'“'ż T arnów . Przemyśla, Stanisławowa; 
Drohobycza i Doliny. O godzinie 7Vz rano przyjazd 
delegatów stowarzyszenia „Gwiazdy" lwowskiej z ohó- 
rem. O godz. 9. rano poświęoenie sztandaru w ko
ściele parafialnym. O godzinie 12 w południe przy
jazd gośoi na festyn. O godzinie 4 po południu roz
pocznie się festyn z następująoem urozmaiceniem za
baw : Dwie muzyki przygrywać będą najnowsze 
utwory. Chóry męskie, tańoe, gra w obręcze, strze
lanie do tarcz raohomyeh z flobertów, bieg w wor
kach o nagrodę, puszczanie balonów itd. O 7 wieczór 
rzęsiste oświetlenie eałej „Olszyny" i spalenie sztu- 
oznyoh ogni O 9*/i wieczorem pochód * muzyką i 
pochodniami na dworzec kolejowy celem odprowadze
nia gośoi odjeżdżejąoych.

* „ Jan  K iliń sk i, szewo w arszaw ski*4, obraz 
dramatyczny w 5 aktaeh, a 7 odsłonach Gustawa 
Fiszera, odegranym zostanie poraź pierwszy we Lwo
wie przez Kółko amatorskie stewarz. kat. młodzieży 
rękodz. „Skała* na seenie teatru ogrodowego tegoż 
stowarzyszenia.

Przed przedstawieniem odbędzie się zabawa 
towarzyska ogrodowa, która rozpooznie się o godz. 4. 
po południu. Początek przedstawienia „Kilińskiego" 
z uderzeniem godz. 8. wieczorem.

* Owacja. Ze strony studentów paryskich spot
kała wczoraj Pasteura huozna owaoja. Około 3000 
studentów przeciągnęło pod jego domem ż okrzykami 
„Niech żyje Pasteur I" Pasteur dziękował wzruszony.

* D ar c e sa rsk i. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły rz. kat. komitetowi parafialnemu w 
Mikołajowie, w powiecie żydaozowskim, na restau
rację kościoła, zapomogę w kweoie 100 złr.

* W sparcie . Pogorzelcom w Peozeniżynie, pow. 
kołomyjskiego udzielił Wydział krajowy doraźnego 
wsparcia w kwocie 200 złr.

* B o c ian y  w okolicy Krakowa gotują się już 
do odlotu. Byłoby to zapowiedzią wozesnej zimy, 
wbrew przepowiedniom kalendarzowym.

* P o żar. Ubiegłej nooy między 1. a 2. godziną
spalił się domsk p. Bendla przy ul. Krótkiej, na
Gródeokiem.

* W  sp raw ie  m o rd e rs tw a  w ó jta  Szydłow
skiego w Sieohowie wyśledzone trzeoh sprawców, 
którzy po mozolnem badaniu przyznali się wreszoie 
do ezynu i znajdują się już w więzieniu tut. sądu 
krajowego karnego. Szydłowski żyje i jest nadzieja 
utrzyma ; i a go przy życiu. Powodem morderstwa usi- 
łowanego miała byś zemsta.

* S tan  p o w ie trz a . Obserwatorium szkoły poli- 
teohnioznej donosi 8. sierpnia:

W ubiegłej dobie, lioząo od 12. godz. w połu
dnie, mieliśmy wiatr przeważnie zaohodni, stan nieba 
zmienny, a powietrze wilgotne.

Średnia temperatura doby była 19'7* O; naj
wyższa 30'0S C; najniższa 14'0B O.

"Wczoraj między godz. 2 a 3 po południu była 
burza z błyskawicami i grzmotami tudzież deszcz 
ulewny, który dał 15‘2 mm. opadu; zresztą mieliśmy 
pogodę.

Zniżka barometryozna 750—755 mm. znajdo
wała się w Laponii; zwyżka 770—765 W Szwaj- 
oarji; zniżka drugorzędna na Siedmiogrodzie.:

Stan barometru zredukowany do poziomu mo
rza był dziś o 9 rano 765 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 8. sierpuis:

Wiatr z zachodniej strony, średnia temperatura 
doby około 20° O, niebo w ozęśoi pogodne, a powie
trze wilgotne; pogodnie, rana mgła. i

* J u t r o  , d. 9. sierpnia: św. Romana. —  św 
Hryhora.

— H u ta  k o ro sto w sk a  d. 6. sierpnia. (Kor. Gag. 
Nar.) Są 1 w zaciszu takiem, jak tutejsze, wypadki,
0 któryoh wszysoy wiedią, o któryoh wszyscy mówią
1 długo wspominają i pamiętają. Do takioh u nas, 
w Husie korośtowskiej, należą odwiedziny p. Schmid
ta. One to okazały nam, jak wielkim przyjaoielem 
dzieoi Jest właśoieiel Skolego 1 budynku, który bez
interesownie oddaje eo roku dla użytku kelonii chłop
ców. Z całą swoją rodziną i znaczniejszymi urzędni
kami w liczbie 80 osób przybył p. Sohmidt oa ko
lonię wakacyjną o godz. 4. popołudnia. Wdzięczna 
młodzież zrobiła na przyjęoie jego bramę z sostnek, 
na której widniało wielkie „Wiwat |* U wstępu po
witali gośei dwaj koloniśoi serdeczną przemową w 
języku polskim (wierszem) i niemieckim Po odśpie
waniu „Niech żyjel" weszli gośeie i chłopcy do sali 
odświętnie przystrojonej. Tu odbył się prawdziwy 
kohoert. Pod kierowoietwem znanego miłośnika i n a 
uczyciela śpiewu p E. Urbanka odśpiewali koloniśoi 
21 piosenek prześlioznie. P. Sehmidt i inni gośoie 
byli zaohwyoeni i hucznymi oklaskami nagrodzili 
małyoh śpiewaków, nznająe zarazem trudy nauczy 
oiela. Po śpiewie wyszli gośoio z sali, ażeby się przy
patrzeć gimnastyce. Na boisku gimnastyeznem — kró
lował znowu p. Zygmunt Luszozyński. Trudno pra
wie uwierzyć, że oi ohłopoy tylko trzy tygodnie byli 
pod musztrą p. L. — tak wszyBtko wprawnie wyko
nywali. Karność 1 sprawność wzorowa, przy ćwioze- 
niaeh wolny oh i na przjrządaoh —  a koroną wszy
stkiego były ozdobne marsze, które nawet trudno o- 
pisać. Najlepiej przyjedźcie i zobaozoie. Po ćwioze- 
niaoh gimnastycznych zaprosił p. Sohmidt oałą ko
lonię na piękną polanę obok leśniczówki. Tu przy 
dźwiękach muzyki posilono ciało, a nawet i chłopa
ków częstował p. S- winom, poezem gry towarzyskie 
i pląsy pozwoliły mile czas spędzić aż do zmroku. 
Chłopcom najlepiej podobały się wyśoigj, gdyż sędzi
wy ojeieo p. Schmidta przybywającyoh do mety obda
rza? nowiuteńkimi dziesiątakami.

ZuTokiem przy dźwiękaoh muzyki, a świetle 
fakli wróeono do budynku, gdzie zaczęte n» mura
wie pląsy przedłużyły się do dość późnej nooy.

P. Sohmidt wyraziwszy swoje uznanie dla u- 
rządzenia i sposobu prowadzenia kolonii wakacyjnej, 
przyrzekł jej i nadal gościnność, opiekę a nawet po
stanowił niektóre przyrządy gimnastyczne sprawić dla 
kolonii w darze. Opróoz tego zapr •sił pierwszą serję, 
ażeby go odwiedziła w Demni, oglądnęła tartaki i... 
zjadła podwieczorek. Dziś pierwsza serja ohłopoów 
wraca do Lwowa, dziś przeto złoży rewizytę swemu 
przyjacielowi i dobrodziejowi w Demni. Jak się to 
powiedzie — opiszę w najbliższej korespondencji.

— L is ty  k ró ló w  p o lsk ich . W archiwum ma
gistratu miasta Malborku znaleziono w tyoh dniach 
znaczną ilość listów królów polskich, do magistratu 
tamtejszego wystosowanych.

— H aekouzle pracuje nad nową broszurą p. t.: 
„Sześć miesięcy na dworze aroyksięoia następoy, a

następnie oesarza niemieckiego Frydryka". Książka 
jednak nie ukaże się w handlu księgarskim na razie, 
ale będzie wydaną jako manuskrypt.

—  W ypadek  ko le jow y. W Seubesdorf pod Mo- 
naehitm starł się d. 6. bm. pooiąg pocztowy z to
warowym przyezem dwóoh urzędników odniosło eięż- 
kie. a dwóch lekkie skaleozenia.

— K ró lo w a W lk to rja  staje się, wodle donie
sienia Figara, obywatelką Franojl. Królowa nabyła 
w okolioaoh Aix-les-Bains majętność ziemską, w któ
rej zbudować ma sobie willę.

— C arn o t, M arcean, L a to n r  d ’A uvergne. 
Zwłoki tych trzeoh mężów, będących ozdobami dzie
jów Francji, spoczęły świeżo jak wiadomo w Panteo
nie ebok proohów Napoleona I. Dziwne przeoiwień- 
stwo. Śmierć pogodziła ze sobą nawet wrogów. Car
not bowiem nstawioznie sprzeoiwiał się zamaohom 
Napoleona na rzeczpospolitą; a z chwilą, gdy zwy- 
eięsea z pod Ma rengo ozdobił swą skroń koroną oe- 
sarską, cofnął się w zaoisze życia domowego. Urodził 
się on w Nelay r. 1753 z rodzioów mieszozańskiego 
poohodzenia. Pomimo to jednak dzięki swym olbrzy
mim zdolnościom, wstąpiwszy do wojska szybko po
suwał się naprzód; rewoluoja zastała go w stopniu 
kapitana. W r. 1791 wybrano go ozłonkiem ciała 
prawodawozego, która nakłonił do zastąpienia podo
ficerami oficerów-aziachty, zbiegłyoh z pod oborągwi 
zagranicę. Następnie objął dowództwo armjl półneonej 
i pobił wrogów. Obrany członkiem „komitetu bez
pieczeństwa publicznego" organizował armie, które 
ozuwały nad bezpieczeństwem rzeozypoapolitej. W r. 
1795 został ozłonkiem dyrektorjatu, a wszystkie 
oskarżenia zapaleńców nie szkodzą mu nie wobeo 
głośnej jego prawości oharakteru. Pomimo to w roku 
1797 Barras oskarżył go o sprzyjanie rojalistom; 
departaoja była skutkiem tyoh podejrzeń, leez już w 
r. 1800 odwołano go ż wygnania i zrobiono mini
strem wojny. O żyoiu jogo za rządów Napoleona, 
pisaliśmy już powyżej. W r. 1814 bronił Antwerpji 
przeoiw wojakom sprzymierzonych, aż de upadku Pa
ryża. Podozas stu dni był ministrem spraw wewnę. 
trznyoh, za oo Burbonowie ukarali go wygnaniem. 
Wówczas Carnot udał się nasamprzód do Warszawy, 
następnie do Magdeburga, gdzie zmarł d. 3. sierpnia 
r. 1823. Nie potrzeba zapominać, że próoz polity
cznej i wojskowej działalnośoi, Carnot pracował także 
z wielką sławą dla siebie, a pożytkiem dla wiedzy 
na polu naukowem. — Maroeau był również jenera
łem, zwyoięskim i głośnym, za czasów pierwszej rzs- 
ezypospolitej. Urodził się w r. 1769 w Chartres i ja
ko sierżant brał udział w zdobyoiu Bastylii. Później 
szybko awansował pomimo dwukrotnego uwięzienia 
z powodu podejrzeń, rzuoanych na niego przez zapa- 
lonyoh ozłonków konwentu. W 1793 był już jenera
łem brygady i pobił wandejczyków, w r. 1794 został 
jenerałem dywizji i walczył przeoiw Anatrjakom usta - 
wioznio zwycięsko. W r. 1796 d. 20. września padł 
w bitwie pod Allenkirohen, ugodzony oelną kulą 
strzeloa tyrolskiego. Armja jego atoli zmusiła Austrja- 
ków do odwrotu. — Trzeci z bohaterów, Letour 
d’Auvergne jest znanym pod nazwą „pierwszego gre- 
nadjera Franoji." Urodził się w r. 1748 w Carhaix, 
służył naBamprzód w muszkieterach fraaeuskićh, pó
źniej w wojsku hiszpańskiem, a wreszoie walczył 
ia wolność Ameryki półnoonej. Z początkiem rewo
lucji wstąpił do armjl franouskio] i objął do
wództwo 8.000 grenadjerów, pogardzając tytułem je
nerała. Oddział jego był znanym pod nazwą „kolu
mny piekielnej*. W r. 1800 pierwszy konsul, Bona
parte obdarzył go tytułem „pierwszege grenadjera 
Francji", ponieważ ustawicznie odrzucał stopień je- 
neralski. Tego samego roku przecież, d. 27. ozewoa 
padł w bitwie pod Neuburg na ziemi bawarskiej. 
Serce jego zachowane w urnie niesiono z Napoleona
I. zawsze podezas bitwy w plerwsejm szeroge jego 
dawnego pułku.

— P o p is  u czen u le  w h o te lu  L a m b e rt. W dniu 
25. zm. odbył się w zakładzie naukowym w hotelu 
Lamberta w Paryżu, utrzymywanym przez hr. Dzia- 
łyńaką, popia uroczysty i rozdanie nagród uczennicom. 
Uroozyatośó ta rozpoczęła się o godzinie 2 po połu
dniu pod prazydenoją hr. Działyńskiej, w ebeonośei 
hr. Ksawerowej Branickiej, ks. Pitołda Czartoryskie
go z małżonką, p. Duchińskiej i wielu wybitniejszych 
Polaków, mieszkających w Paryżu lub oznsowo tam 
priebywająoych i w obeoności dawniejszyoh uczenie 
zakładu. Uroczystość zaozęła się od popisu muzy- 
oznege, w którym edznaozyły Bię pp. Marja Nehring 
(córka profesora wszechnicy wrocławskiej), Zofia Bło- 
eiszewska i Emilia Pożerska. Z tyeh pierwsza zwła- 
szoza, prześlioznie odegrała kompozyoję Saint Szansa, 
oraz bardzo pięknie odśpiewała arję. P. M. Nehring 
posinda bardzo piękny głos, który rokuje najświetniej
sze nadzieje. Próez tego grały i Inne uczennice dobrze, 
jnż to same, lub na 2 lub 8 rąk, stosownie do tego, 
Jak która w grze zaawansowała. W odegranom trio 
ze skrzypoami i wiolonozelą wzięli udział profesoro
wie, z których jeden jest profesorem w konserwato- 
rjum, a drugi pierwszym organistą przy kośoiele św. 
Sulpiojusza. Cały ten popis wykazał, że muzyka, ró
wnie Jak i inne przedmioty naukowe bardzo starannie 
są w zakładzie pielęgnowane. Wreszoie grała senatę 
Beethov*na, oraz trio tegoż p. Marja Sokołowska z Po-

L u d w i k .
Koń jego dość jest silny. P atrz, jak  skacze 1 
Lękam się, że go samym swym ciężarem 
Obali. —  Dać znak.

• (Słychać trzy uderzenia).
(Marja przechyla się, Dnczi na palcach stoi 

za nią).
D u c z i.

. Ha, "Włoch nasz coś tchórzy I
D ucti! * na^  karcącym wzrokiem).

D u c z i.
O przebacz 1

E l ż b i e t a .
Tak, on go unika. 

L u d w i k .
Pierw sze Btareie!

M a r j a .
A c h !

B u b e k .
Już ma go?

D u c z i  (wychylając się znowu).
Trafiony ł

L u d w i k .
Chwieje się jednak nie pada.

D n c z i .
O włosekI 

M a r j a  (gniewnie).
Duczi I

D u c z i .
O przebacz!

(Cofa się).
L u d w i k .

Znów Bię rozjeżdżają — 
By po raz drogi się zetrzeć.

M a r j a .
Kraińczyk

Cofa się teraz 1
L u d w i k .

Ha, jak  Włoch uderza 1 
B u b e k .

W próżnię!

E l ż b i e t a .
A, brawo 1 Kraińczyk ten przecież 

Żwawy!
D u c z i .

Zwycięża 1 
M a r j a  (uderzając go wachlarzem). 

D uczi!
D u c z i .

Przebacz, pani 1
(Na stronie).

W  ten sposób sercu swemu folgę ozyni.
Ona go kocha.

(Pokazuje na swe policzki).
To jes t napisano 

Tutaj — czerwono na białem.
L u d w i k -

Raz je szcze ! 
Teraz już może sprawa się rozstrzygnie 1 

E l ż b i e t a .
Ach 1 Włoch prześliznął się jem u. pod ramię 
Czy to tak wolno ?

M a r  j a.
Pewnie I 

L u d w i k .
Z h«Vi. ™ «  Bardzo dobrze !

g kropnął 1 jęo j Kraińczyk leży 1 
^  (Okrzyki.) J J 
D u  e % i (jak wyżej).

Ach!
M a r  j a (gładząc jego 

D nczi! Jakże rzecz stoi, moi chłopcze?
;o włosy).

Czyś tylko dobrze widział ?
D u c z i .

/n  > • • pani ■—
r  • «■ .ę0 .r f“Je M w rt k<3)-Lecz jeślim widział, nie twą to zasługą.

L u d w i k  (wołając na dół).
Niech mi zwycięzcę tu przyślą, (do Elżbiety)
_ .  Ty sama
Szarfą go musisz ozdobić.

E l ż b i e t a .
J a?

L u d w i k .
Za to —

On nam uchyli tajemnego rąbka,
Który go kryje.

E l ż b i e t a .
No i mniejszy zaszczyt 

Wystarczyłby mu! Jeśli jednak potem 
Stąd się zabierze — niech będzie!

L u d w i k .
A ciągle

Spoglądasz przytem pa Marją... na serjo 
Lękasz się o Ej, czyś nie zbłądziła
Kojarząc związek Marji i Apora?

E l ż b  i e t a .
Wiem, że król sprawie tej nie je s t życzliwy, 
Lecz gdy mi ręczyć możesz za Apora,
Za narzeczoną — ją r ecze I 

L u d w i k .
. J a  rów nież! 

j Małżonka Lota nie była czyściejszą,
Odkąd się w słupiec zm ieniła kamienny.
Gdy więc mojemu wybrańcowi nie chcesz 
Użyczyc tego zaszezytu, ażeby 
Królowa sama dała mu nagrodę,
Niech to ta  świętość uczyni kainienna.

(Podaje szarfę Marji).
Ozy chcesz ty, pani, uwieńczyć zwycięzcę? 

M a r j a .
Jeśli król każe...
C e c o o wchodzi uzbrojony, przyklęka przed 
parą królewską i klęka przed M arją, gdy ona 

z szarfą do niego się zbliża.
R o z j e m c a  wa l k i .  R y c e r z e .  D a m y .  

L u d w i k  (do Marji).
Jeszcze nie. W stań synu.

Trzy już miesiące mijają od chwili,
Gdyśmy na dworze ujrzeli cię naszym.
Tyś jako śpiewak tu przyszedł. Tak samo,
a J*!? * Porz/ 1?ta  ̂ fli0 pyta piewcy, 
o ta » a ł y dokąd? Później tyś się mistrzem 

kazał w wszystkich praktykach rycerskich,

W władaniu lukiem i kopią —  w 
Konia i miecza tyś mistrzem I A co tam 
Ukrywasz zresztą — toś zdradził oddawna,
Źeś krwi jes t zacnej. Teraz nie cię, synu, 
Zmuszać nie może dłużej kryć się jeszcze, 
Chyba, że plama je s t na twem imieniu,
Którą chcesz ukryć. Ulżyj więc swej duszy 1 
Powiedz kim jesteś?  Kogo zwiesz swym ojcem? 
I  skąd przychodzisz?

C e c c o.
O. wielki Ludwiku, 

Gwiazdo tych czasów, w jakąż ciemnię padły 
Twoje promienie i Nie wstyd, nieszczęść głębia 
Powodem tego, że w ciemnościach kroczę.
Jam  je s t nędzniejszy, niż żebrak, bo kraju 
Nie mam. Uboższy, niżeli sieroia,
Bo ojciec żyje — jednak um arł dla mnie!
Nie jestem  jego dziedzicem i nie chcę 
Nawet imienia zawdzięczać mu. Moję 
Kołyskę właBną zdruzgotałem ręką,
Kołyską moją teraz je s t gościniec 
A księżyc, wróżbit szczęścia, co nad głową
Wędrowca twarz swą zmienia — to jes t herb

[mój I
Q, nie odwracaj liea swego, panieJ 
Źródłem niedoli mej nie była wina,
Ślepe nieszczęście przyczyną jej było,
Które z chmur pada i bez celu raz ił 
J a  porażony tak ciężko —  ja  winny 
Bez winy, los ten przeklinam, eo szczęście 
I  daje ludziom i zabiera. Czyż to 
Moją zasługą, żem synem mej m atki?
Czyż ja  mam prawo do im ienia ojca?
Ja  sam chcę siebie urodzić na nowo,
Tak ślubowałem —  sam chcę sobie stworzyć
l mią   a imię to zdobić mnie będzie!
Postanowiłem sam być swoim synem :
—  Niczem lub wszystkiem, jak  wart tego będę. 
Wiec tu przyszedłem. Ozem ja  —  możesz wiedzieć, 
Lecz gdy mnie królu chcesz zwać po imieniu 
To mnie nie pytaj o kr*ji ® rodzica,
P ragnę im ieniu z twojej tylko ręki.

J a  n a p r z ó d  idę —  nie cofam się nigdy,
A tutaj szukam wśród mego rozbicia 
Wszystkiego, pan ie: sławy, szczęścia, życia!

(Mówiąc ostatnie słowa spogląda na M aiję, któ
ra nad wzruszeniem swem zapanować nie może

i na  pół się odwraca).
B u b e k  (do Marji).

Prawi, jak  gdyby z ambony. A może 
To m nich jes t jak iś?

L u d w i k .
Ponura piosenka 

Z młodych ust płynie. Słyszę jej melodję 
Lecz słów tej pieśni nie pojmuję zgoła.
Ty stawisz życie swe na szczęścia kartę? 
Snadnie ten źle gra, który wszystko stawił 
Jeśli cię dobrze zrozumiałem, dziecię,
Ty z ojcem swoim rozstałeś się w gniewie? 
Czyż mogę ja  cię b łogosław ^ jeśli 
Najbliższy tobie przekleństwa ci miota?
Zaś o nieszczęściu nic nie mów! Nieszczęście 
Nasze zazwyczaj w n a s z y c h  chodzi szatach! 
Mów o swych błędach a ufaj tak Bogu 
Jako i naszej ehrześeiańskiej miłości.
Wyznaj, kim jesteś i jak pobłądziłeś!
Widzę, że walka wre w tobie. Precz zatem 
Z tą drzazgą — chociaż krew pójdzie, to jednak 
Lżej będzie.

C •  c c o.
Panie, ciężkiem słowo bywa,

Gdy człowiek siebie sam oskarżać musi,
Lecz jeszcze cięższem, gdy współwini ojcal 
Gdybym mógł wiedzieć, że ma tajemnica 
Przy tobie, królu mój, zostanie — chętnie 
To ci wyjawię, co wstydem mnie kryje.

L u d w i k .
Pójdź zatem ze mną.

(Odprowadza go na bok do namiotu).

(G. d. n.)

jąoy



GAZETA NARODOWA z Piątek dni P Sierpnia 1889. 3
■‘Hańskiego, główna nauczycielka gry ha fortepianie 
*  zakładzie, P. Sokołowska jest w całem znaczeniu 
*®go wyrazu niepospolitą artystką, za grę też swą za
wała serdeezne a ogólne oklaski.

Następnie wystąpiły uczennice w djalogu, sceni- 
Wale ułożonym na intencję uroczystości i aluzjami 
do ni?j, przez nią Sewerynę Duchińską. Djalog ten 
Wykonany był bardzo dobrze. W końcu wielce zasła
bną dla zakładu dyrektorka, P- Bocguillon wymie
r a  nagrody. Nagrodę dobrego koleżeństwa (pnx de 
bonne oompagne) otrzymała p. Marja iiecbooka z Kra
kowa. Głosują na clą nauczycielki i wszystkie kole 
tanki, a ta, która najwięcej głosów otrzyma, dostaje
°ł ł  zaszczytną nagrodę.

Dalej nagrody otrzymały: panny Emilia Pożer-
®ka, Marja Piechocka i Emilia Małecka. W roku 
“biegłym otrzymały dyplom rządowy nauczycielki
I. stopnia: Jadwiga Omiecińska i Emma Komorow- 
*ka, a pp, Emilia Poierska i Emilia Małecka złożyły 
Wyższy egzamin nauczycielski. Egzamina ne powyż- 
®ze stopnie składały w Hótel de Yille. W Sorbonie 
*aś, z uczestniczących tam uczennic instytutu otrzy
mały; p. Emilia Pożerska cztery medale, p. Zofla 
Kociszewska pierwszy medal z historji i trzy listy 
Pochwalne, p. Marja Piechocka medal.

Z całego przebiegu tej uroczystości okazało się, 
nasze Polki w Paryżu pracują i uczą się gorliwie, 

ta rok w rok wiole odzsaozeń otrzymują, dalaj że 
*akład ten ofiarnością hr. Działyńskiej utrzymywany, 
Prowadzony jest wzorowo i że dzięki temu corocznie 
kilka Polek wychodzi zeń nie potrzebując się kłopo
tać o utrzymanie, bo wykształcenie, jakie w nim ode
brały, zapewnia im byt materjaluy. To też wszystkie 
“czenniee otaczają czcią głęboką hr. Działyńskę, która 
*»kładem swym zajmuje się z prawdziwą macierzyń
ską pieczołowitością i przejęte są dla niej szczerą 

gorącą wdzięcznością, jak niemniej dla dyrektorki 
*akładu p. Bocąuillon, która nietylko jest dzielną kie- 
r°Wniozką nauk, ale serdeczną przyjaoiółką swych 
Uczennic, troszczącą się o nie nietylko kiedy są w in
stytucie, ale i wówczas, kiedy takowy opuszczą. Mi
łość też niekłamana uezenio otacza ją. Wszyscy obe
cni na tej uroozystośoi przejęci byli głęboką czcią
* Oznaaiem dla hr. Działyńskiej.

— P o ż a r  lasu . W  dBiu 21. zm. w majątku To- 
karna, w powieoie kieleckim, spłonęło 150 morgów 
Młodego sosnowego lasu. Pożar powstał z niewiado- 
B*#] przyczyny.

— K ongres an tropo logów . Na wozorajszem po- 
utadzsniu jen. sekretarz Bankę przedłożył sprawozda- 
U'6 z rozwoju antropologii w r. z., a prof. Weissmann 
•prawozdanie kasowe. Dr. Maurycy Hoernes ozytał o 
-Stanie badań peleologioznyoh w Austrji". Br. 
^roeltsoh przedstawił wniosek o ookronę przedhisto
rycznych zabytków. Poparli go dr. M. Much i Józef 
S*mbatby.

Następnie prof. dr. Woldrloh odczytał rzecz 
>*0 Paleolitycznej dobie Europy środkowej”. Po nim 
Przemawiał Karol Musohka o „Współczesności mamuta
* człowiekiem dyluwialnym na Morawii" W dysku- 
JjJi wzięli udział: p. Wurmbrand, Yirohow i prof. 
Hoernoes. O. dr. Teodor Ostray miał wykład o na
rzędziach przed historycznych.

Poozem posiedzenie zamknięto.
— B an k ie t kongresu antropologicznego odbył się 

jak donosiliśmy — wczoraj na Kahlenbergu. Dr.
Tirohow wzniósł toast na oześó cesarza, potężnego 
Protektora wszystkiego, eo dobre 1 wzniosłe w Austrji, 
taj Austrji, która do dziś dnia jest silnem przedmu
rzem przeciw wszelkiego rodzaju niebezpieczeństwom.

Bsdca dworu Wattenryl wzniósł toast na oześó 
sprzymierzeńca i priyjaoiela monarchy Austro-Węgier 
oasarza Wilhelma.

W końcu prof. Schaffhausen wzniósł toast na 
pomyślność miasta Wiednia.

7~ k e ln e ró w . Na jesień br. przygoto
wują w Wiedniu ogólny zjazd kelnerów dla warowa
nia praw korporacyjnych.

- i» »■ --

Teatr, literatura i muzyka.
— W a r s z a w s k i  T y g o d u i k  ilustrowany 

przynosi w ostatnim swym numerze portret śp. Ty
tusa D e m b o w s k i e g o ,  podnosząc przytem obywa
telskie zasługi zmarłego.

— K o n k u r s .  Z zapisu p. Władysława Kretkow- 
: skiego ponownie rozpisuje Akademia Umiejętności kon
kurs na temat:

„Znaleśó wszystkie grupy Czyli układy podsta
wień sprzężonych z liczby l. przedmiotów lub przy
najmniej znany ioh dotąd szereg przedłożyć".

Prace winny być nadesłane do biura Akademii 
Umiejętności po koniec lutego 1890 r.

Autor pracy nagrodzonej obowiązany będzie
ogłosić ją drukiem w ciągu roku.

Nagroda wynosi 500 zł. w. a. wraz z odset
kami od 15. maja 1886.

W Krakowie d. 31. lipoa 1889 r.
Si. Tarnowski, sekretarz gen er.

—  Z n a k o m i t y  k o m p o z y t o r  Saint-Saens 
*aniemóg! w Paryżu. Lekarze zalecili cheremu na
tychmiastowy wyjazd na pcłndnio.

— „ P r z e w o d n i k a  K ó ł e k  r o l n i o z y o h "  
Wyszedł zeszyt drugi.

•— P o l s c y  a r t y ś o i  i p i s a r z e  za  g r a 
n i c ą .  Wystawa monachijska, otwarta niedawno, ma 
być już raz na zawsze dorooznym, stale mniej więcej
0 tej porze roku rozpoczynającym się salonem nie- 
mieekim. Artyści nasi polscy wystąpili na niej z utwo- 
f*mi posiadającemi pierwszorzędną wartość. Józef 
Brandt reprezentowany jest przez doskonały „Powrót 
* Polowania"; Roman Kochanowski przez śliczny 
'*r«jobraz letni; Alfred Kowalski przez pełne werwy 
-tJrnizgi na wózku"; Wacław Szymanowski (laureat 
Wystawy powszechnej w Paryżu) przez „Pierrette",
Stworzoną z iście francuską lekkością i czystością 
Pędzla ; Antoni Kozakiewicz i Fr. Streitt przez dwa 
®sałe rodzajowe oaoka, zyskujące ogólne pochwały; 
J- Resen przez udatny „Epizod z wojen Napoleoń
skich". Nadto zwracają na siebie poWBseehną uwagę 
dwa pyszne dzieła Jaoka Malczewskiego, oraz obra- 
*®k „Chora matka", po raz pierwszy debiutującego 

. ®a wystawie Jasieńskiego, i charakterystyczny utwór 
nOzerkiesi“ Wywiórsidego.

Alles Kunstleben m  Krakau. Pod tym tytu
łem umieścił wiedeński Fremdenblatt fejleton, na
tchniony starożytnym rękopisein miniaturowym Bibl. 
Jąg ZnMym pod nazwiskiem Codez piciuratus Bal
tazara B ehm a, o którego wydaniu w podobiznach fo- 
totypowroh donosiliśmy w swoim ozasie. Rzecz napi
sana t bez uprzedzenia dla naszej przaszłośoi, któ
rej iyoie m ieszczańskie i rękodzielnloze przedstawiają
utwarelle rękopisu.

K o r e s p o n d e n t  Słam an. lew . opisująo malar-
stwo słow iańskie na wystawie paryskiej kilka sym
patycznych Słów poświęca malarstwu polskiemu i od- 
daje gorące pochw ały obrazowi Matejki „Kościuszko
Pod Racławicami*. ; ,

Paryski Le monde musical podaje wyozerpu-
jąoy artykuł o wystawcach fortepianów warszawskich.

Piimo specjalne opisując szozegółewo każdy
« czterech in s t ru m e n tó w , znajdujących się na ekspo-
*yoji wszechświatowej, me szczędzi pochwał ich wy-
“tawoMa, pp. Kerntopfowi i synowi, o m  Krallowi
1 Saldiercwi; a zwłaszcza Małeckiemu.

— O b r a z y  do  A n g l i i .  Zwiększający się nie
ustanny napływ zagtauioznyoh turystów zaczyna od 
działywaó pomyślnie na nasz handel artystyczny. 
Przed miesiącem obywatel amerykański Ooota nabył 
pewną liczbę rzeźb od warszawskich artystów, obe
cnie zaś inny protektor sztuki poczynił nowe zaku
py. Bawiący w Warszawie znany londyński zbieracz 
lord Arthur Orawfort od kilku dni pilnie przegląda 
salon Krywulta. Nabył już kilka większych rozmia
rów obrazy: Małeckiego „Krajobraz'1, E. Dukszyń- 
skiej „Kobietę", J. Wodzińskiego „Przechadzkę w 
Luksemburgu", Wł. Łosia „Na przewozie", oraz T. 
Maleszewskiego „Studjum“; ogółem za 4500 rsr. Je
dnocześnie innjr znów Anglik turysta p. Wiliam Da- 
tham kończy umowę oo do nabyoia obrazów w tym
że salonie za kilka tysięcy rubli.

— L i t e r a t u r a  p o l s k a  z a  g r a n i c ą .  
Dziennik paryski „Le Moniteur Unirersel" dru
kuje w swym fejletonie powieść współpracownika 
„Słowa" (autora kronik paryskich, zamieszczanych 
w feljetonie naszego dziennika), p. A. Wodzińskiego 
p. t, „Peur un faux“ .

v n ' i

Dział ekonomiczny.
T ow arzystw o  ro ln ic z e  okręgu rzeszow

skiego wniosło do namiestnictwa następującą pe
tycje w sprawie ryczałtowego zamykania targów 
i jarm arków: „Posucha obecnego roku, mepamię- 
tan,. od wielu lat w naszym kraju, stała się przy
czyn* licznych bardzo ciężkich niepowodzeń we 
wszystkich gałęziach gospodarstwa rolnego, w naj
ważniejszej gałęzi zaś, w wychowie inwentarza 
żvwego grozi sprowadzeniem klęski najzupeł
niejszej w całem znaczeniu tego słowa. _

Pierwszy zbiór siana, później wprawdzie 
schowany, rzecz zwykła w czasach posuchy, wy
padł średnio, drugi wskutek tejże posuchy na
leży uważać za przepadły: stoma ozima jest tak 
czystą, że prawie żadnej wartości dla karmy nie 
przedstawia, o jarzynnej można 
nrzesady, żs j«j prawie nie ma. Kartofle _ mogą 
pod względem paszy poratować tylko tych wła
ścicieli większej własności, którzy mają gorzel
nie. buraki jedynie w żyźmejszych okolicach br

" C d S  powM zied, f* » *  4° i S
w tym roku do ceo uiepriktskow .nyeh, 
miejscowościach, mianowicie P°dgó^ ch’ aie 
stanie jej za żadne pieniądze i n ie c k o  że wy 
żywienie inwentarza paszą kupDą by o j  
sztowne, bez stosunku do jego wartości, będzie 
ono wprost niemożliwe dla zupełnego brak p 
szy, dla zupełnej niemożliwości jej nabycia.

„W łasność większa może jeszcze jako taso 
zdoła wybrnąć z tych trudności, m a  o n a  stosun
kowo do obszaru często mniej i n w e n t a r z a ,  miewa 
tu i owdzie gorzelnie, zamożniejsi poratują się 
choć miejscami zakupionemi otrębami itp. Mniej 
zamożni właściciele, a przede wszy stkiem włościa
nie znajdują się bezwzględnie w najkrytyczniej- 
szem położeniu.

„Jedyuem wyjściem dla nich z tego kry
tycznego położenia jest zbycie części, połowy, 
a nieraz może i całego inwentarza, niestety i to 
jedyne wyjście zostało im zamknięte.

„Dla pojawiającej się mniej lub więcej epi
demicznie, w wielu miejscach li sporadycznie, 
zarazy pyska i racic, zostały całemi okolicami 
targi i jarm arki zakazane, przyprowadzanie na
wet zdrowego bydła i trzody wzbronione, sprze
daż choćby najzdrowszego uniemożliwioną, a że 
naturalnem  porządkiem rzeczy stan  taki prze
ciągnąć się musi, nie ma nawet widoku, aby 
otwierające się przed zimą gorzelnie, złemu za
radzić mogły, bo jak  nikt nie będzie sprzedawał, 
z trudnością i one kupować zdołają^

Włościanin musi patrzeć z założonemi rę 
kami w najgroźniejszą przyszłość, poradzić sobie 
nie może, poradzić sobie me wolne mu a przy 
ciśnięty obowiązkiem płacenia P°,datk.“ ' ®PJ  i? 
daje przedwcześnie zboże, i naraża s ę p J 
ehym tegorocznym urodzaju na możliwy w p y 
szłości brak środków wyżywienia własnej ro
dziny.

„Towarzystwo okręgowe rolnicze rzeszow
skie już samem istnieniem powołane do zajmo
wania się interesam i rolników swojej okolicy, wi
dzi się w obowiązku przedłożyć jasny i dokładny 
stan stosunków obecnych i łatwo przewidzieć 
się dającej przyszłości Wysokiemu c. k. Namie
stnictwu 1 prosić o jak ńajspieszniejsze środki zaradcze.

„Obecnie jedno chore bydle lub Świnia, 
które często zdrowieje po 14 dniach, powoduje 
zamknięcie targów i jarmarków najbliższej oko
licy | w ieś, w której nie ma żadnego wypadku 
zarazy, zostaje niejako kontuinaoją objętą; a mie
szkańcy bez winy, bez przyczyny skazani n a  nie
możność sprzedania jakiejkolwiek sztuki, oa ko
nieczne patrzenie, jak ona z braku paszy mar
nieje, a w konsekwencji do tego jeszcze i na 
Atrzekucię za podatki, bo wiadomo, że chów i 
sórZedaż trzody c h l e w n e j  bywa najważniejszym, 
często jedynym środkiem ich pokrywania.

S „Towarzystwo okręgowe rolnicze rzeszow
skie nie poważa się żądać zmiany, któraby się
gała aż do ińternacjonSaych stosunków, £ le ^ “ ‘e 
nawet żądać zmian co do przepisów ruchu kole-
s t k i  jednak, 4e gdyby aam.aat aam y  
t a n i f  r y « a ł l o U »  1 d“ 6/
!!s ta ł oLaniczony do wzbronienia wyprowadza-
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pod rozwagę."
O stanie chmielą czytamy w Bom im  ■ 

Wiadomości o stanie chmielu były jeszcze ao 
trzeciego tygodnia lipca bezwarunkowo korzystne, 
bo chociaż nie spodziewano się bardzo obfitego 
ale zato bardzo dobrego plonu i z wyjątkiem 
Anglii i Belgii (Alost 20. lipca), nie było prawie 
słychać o chorobach lub owadach. Po dniach 
aż nadto pogodnych nadeszły jednak dnie słotne 
i już pod dniem 28. lipca pisano z Norymbergii, 
że minione dnie słotne i burzliwe nietylko dosyć 
przyniosły wilgoci, ale nawet w kilku okolicach 
Bawarji grad wyrządził nieco szkody, dodając, że 
chociaż deszcze miały ten  dobry skutek, że do
skonale opłukały pojawiające się może owady, 
to znowu ciepło, stała i sucha pora byłaby jak- 
najpożądańszą nietylko dla rozpoczętego żniwa, 
ale także i dla chmielu, jeżeli ten ma osiągnąć 
dobrą jakość, jaką dotąd rokował. Z innych oko
lic Europy wiadomości były w ogóle bardzo 
dobre, tylko, że prawie wszędzie spodziewano się 
mniejszego jak  w roku zeszłym zbioru.

Z ostatniego tygodnia lipca wiadomości są 
nieco odmienne, mianowicie pod datą 80. lipca 
piszą z Norymbergii (Allg. Hopfen u. Brauer Ztg.): 
Pora w ostatnich dniach była stale słotna i chło
dna. Z małemi przerwami spadały deszcze ob
fite, które nie dopuściły do podniesienia się tem 

peratury ponad średnią +  13 R. 
nadchodzą już skargi z o k r ę g ó w  chmielowych na 
ten, porze roku nie odpowiadający stan powie
trza, który z pewnością nie wpłynie dodatnio na 
przekwitły już chmiel i przy dłuższem trwaniu 
może go nawet dotkliwie poszkodzić. 
jednuk biorąc, można zawsze jeszcze przyjąć, że 
stan chmielników jest bardzo obiecujący, więk
szość bowiem doniesień mówi jeszcze o niezmien
nie dobrym stanie chmielu. Więcej niżeli kiedy 
indziej zależy teraz wynik zbioru od pogody, 
panującej w najbliższych dn iach ; słoneczna i 
ciepła pora jest w najwyższym stopniu pożądaną 
do wykształcenia szyszek i zbioru, który się 
w niektórych okolicach jhż Tozpoczął, a w innych 
niebawem rozpocznie.

Co do targu w Norymberdze, ten  podług 
relacji z dnia 30. lipca jast nadzwyczaj słabo 
ożywiony. Przeszłorocznogo chmielu odchodzi 
może 10 worów dziennie; najlepsze płacono 120 
do 125 mark, średnie 80 do 87 mark. Małą 
partię z r. 1887 kupiono po 18 do 22 mark. L*. 
nowym towarem je s t nieco popytu, ale targ  się 
nie rozwija, bo mało podaży. Styryjskie na placu 
będące płacono do 175 mark, hallertauskie po 
160 do 165 mark krajowe bawarskie po 155 mark, 
nowotomyski (poznański) 170 do 180

Z Poznańskiego donoszą pod datą 26. lipca, 
że stan chmielników je s t bardzo debry i że de
szcze wpłynęły na nie tylko dodatnio. Wiadomości
0 wielkich szkodach, jakie miały powyrządzać 
burze, były przesadzone, bo szkoda ograniczała 
się na nielicznych powywracanych tykach. Spo
dziewają się o 14 dni wcześniejszego i bardzo 
pięknego zbioru. . , . ,

O chmielach zaackich są wiadomości (po 
dzień 30. lipca) bardzo dobre. Oprócz kuku 
chmielników, przeszłego tygodnia uszkodzonych 
gradem, wszystkie inne przedstawiają się bardzo 
pięknie i obiecują wyśmienite zbiory. Wcześnie 
cięte chmiele miano ostatniego lipca zacząc zbiO’ 
rać, późniejsze są jeszcze w pełnym kwiecie i 
widocznie skorzystały z ostatnich deszczów.

Przy tej sposobności nadmieniamy, że uży
cie drutu (względnie szpagatu) rozpowszechnia 
się w całym okręgu zateckim i w Czechach coraz 
więcej; szpagat ma wypadać drożej od drutu. 
Rośnienie chmielu, rozgałęzianie się i osadzanie 
kwiatu ma być wogóle zdecydowanie lepsze, jak 
na tykach przezto, że rośliny nie rosną za wy
soko a korzystając więcej z przystępu powietrza 
! światła dają produkt nietylko obfitszy, ale i  le 
pszy. Zaciąg drutowe nie zdają się być jednak 
tańsze od tyczenia, przedstawiają jednak tę  wiel
ką korzyść, że stosownie konstruowane opierają 
się znakomicie burzom, tak nieraz fatalnym w ty- 
czonych chmielnikach. To samo suszarnię umo
żliwiające suszenie chmielu nietylko rychlejsze, 
ale zupełnie też niezależne od pogody, wchodzą 
coraz więcej w użycie.

T e rm in  do wnoszenia ofert na roboty 
pod kolej Jasło -  Rzeszów wyznaczono do dnia 
28 bm. . .

B e r l in  dnia 8 sierpnia. Beiohsaneetger za
przecza, j a k o b y  w  Królestwie wybuchła zaraza na 
bydło.

G ospodarstw o  n ab ia ło w e  w naszym kraju 
rozwija się coraz więcej, aczkolwiek me stanę o 
jeszcze na tej wysokości, by objęło wszelkie; mo* 
■Ł,iwe przeroby mleka. Dotąd np. sprowadzamy
1 drogie pieniądze p ł a c i m y  za wszelkiego rodzaju 
mączki spożywcze dla dzieci, a mimo. że mamy 
wybornego mleka do zbytku, nie zdołaliśmy niem 
zastąpić obcych przetworów. Dopiero teraz, co 
z uznaniem podniość należy, postanowiła p. Ewe
lina Dobrzyńska, właścicielka znanych sklepów 
z mlekiem, rozszerzyć przerób mleka w tym kie- 
runkn, iżby wprowadzić jego użycie w miejsce 
mączek dla dzieci i to w sposób o wiele prze
wyższający pod względem zdrowotnym przetwory 
zagraniczne, mianowicie uwolnić je  od zarazków 
i nie dopuścić tak szkodliwego dla dzieci rychłe
go kiśnienia.

Pierwszy był Pasteur, który wskazał kieru
nek, jak  dojść do tego celu, a w r. 1886. ogło
sił prof. dr. S o ih le t swoją metodę sterylizacji 
mleka tj. uwolnienia go od wszelkich zarazków 
i wstrzymania na czas dłuższy od kiśnienia.

Niebawem w Berlinie, Zńrychu, Wiedniu, 
Peszcie i w innych wielkich m iastach powstały 
zakłady sterilizacji mleka.

Ogólne uznanie lekarzy dla tej metody kar
m ienia dzieci, skłoniło p. D obrzjńską do ur*ą_ 
dzenia w jej mleczarni zakładu sterylizacji mleka, 
w którym odpowiednio do potrzeby wieku nie
mowląt sterilizow&ne będzie mleko według m e
tody prof. dr. Soxhleta w czworaki sposób, mia
nowicie dla dzieci do 4 miesięcy życia, dla dzieci 
od 8 do 6 miesięcy, dla dzieci w drugiej poło
wie roku życia i dzieci starszych oraz osób do 
rosłych. Mleko sterylizowane będzie bezwzględnie 
welne od zarazków.

Im  więcej rozszerza się przemysł krajowy, 
połączony z gospodarstwem rolnem, tem większa 

j  dlatego też sądzimy, że nowy
„o - pożądany i potrzebny, rozw inąć e u nas pow inien.

G ie łd a  z b o ż o w a . Wisdeii 7. sierpnia. Psze-
7 3 4  f i ! *  wiosnę 9 5 6 ; iyto na jesień7 3 4 , owies na Jesień e-78, na wiosnę 7-19; kukn- 
rudza na maj 6 07.

O sta tn ie  n o to w a n ia  p ro d u k tó w
z dnia 8. sierpnia 1889.

Lwów: pszenica 8.20 do S'65, żyto 7-15 do — , 
owies obroczny *7- do 7-50 jąeznueń browarny 6-60 de 
7-50 rzepak 1 5 .- do 16 25, grooh do — wyka
_V _ do -  , bobik 0 — do O— , hreezka — do  ,
lnianka — do — , koniczyna czerw. — do -  ,
f t o s y n a  biał» do , «wedzka -  -  do
Spirytus za 10000 litrów pro. 13 50 d e  zł.

Tarnopol: pszenica 8-15 do 8-50. łyko 6-50 do 
6'90 jeozmień browarny 6'25 de 7_ , owies 6‘— do 7'—, 
groch 7— do 9 50, wyka - . - . d e  — rZ0pak 1 5 -  

lnianka —— do — ■ koniczyna czerwona — do
’ koniczyna biała — d o  . keaiozyna szwedz-

—■— do ■
Podwołoezyska: pszenica 8'— de 8-85, iyto 6 50 

de 6-85, jęczmień 6-  d o 7 - ,J > w ie 8 6 - -  do T - ,  groeh
7. do 9.—, wyka - • - do — , rzepak 15 — do 16 —,
lnianka d o  , koniczyna czerwona do
S z y n a  biała —  do J a d ź k a  do

Jarosław : pszenica 8 35 do 875, iyto 6 60 do 7 20, 
i««7iniei 650 do 7'50, owle* 7 — do — , groch — 
jęozmie* o do , rzapak 15-60 do 1650,
Ł W ka —‘— do — , koniczyna czerwona do — 
fc o z y n a  biała do ^koMesyii. szwedzka —  
do —.—i tymotka — do -

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m ie l  od 60— do 90—  zł. nominalnie za B6

kilO’ l0UsOp e . Ł  spokojniejsze.

TBltraiT „MF taflowf.
T r y e s t  d. 8. sierpnia. Starosta Sim- 

zig wybrany przez Słowian wiejskiego okrę
gu pisińskiego do sejmu istryjskiego, złożył 
mandat.

P eszt d, 8. sierpnia. Jak słychać, hr. 
AndieiSsy odbył szczęśliwie operację kamie. t.

B erlin  d. 8. sierpnia. Na przybycie 
cesarza austrjackiego utworzą wojska gwardyj- 
skie szpaler na dworcu kolejowym, a przed 
zamkiem kompania, honorowa. Powóz obu ce
sarzy poprzedzać ma jako straż honorowa 
kompania pnłkn im. cesarza Franciszka Józefa, 
za powozem arcyks.4 Franciszka Ferdynańaa 
jechać ma szwadron. Na wjeździe do bramy 
Brandeburskiej ozwie się 101 strzałów arma
tnich. . Wieczorem wielki capstrzyk kapeli 
pułku huzarów ces. Franciszka Józefa. Przed 
apartamentami pełnić ma straż sześcin pod
oficerów.

Reichsanzeiger zaprzecza, jakoby w Kon
gresówce wybuchła zaraza na bydło.

H am burg d. 8. sierpnia. Jak z pe
wnego źródła słychać, parowce linii Wór- 
manu zawiną w jesieni na próbę dc niektó
rych portów marokańskich.

P a r y i  d. 8. sierpnia. Sąd przysięgłych 
skazał niejakiego Boningró, oskarżonego, że 
radcy poselstwa dońskiego Eaussenowi skradł 
dokumenty dyplomatyczne i sprzedał rządowi 
niemieckiemu, na 12 lat ciężkiego więzienia 
i ńr zabronienie prz*z 10 lat pobytu we 
Francji.

F a r y d  d. 8. sierpnia. Dwa  ̂ tysiące 
studentów francuskich i obcych w kostjunuch 
z chorągwiami ndało się do Pas tema, wołając 
„niech żyje Pasteur! mech żyje Francja!* 
Pasteur wielce wzruszony dziękował z» obja
wy sympatji dla Francji, która tego uiDdy 
nie zapomni. „Ż głęboką czcią — dodał Pa
steur — witam wasze sztandary, symbole 
ojczyzny*. Zdaje się, że szach perski w so
botę do Baden-Baden odjedzie. Pogłoska o 
aresztowania kapitana Bajać jest mylną — 
znajduje się on w Saintbrienx, gdzie pełni 
służbę.

Brunaeln d 8. -erpnia. Międzyna
rodowy kongres kryminalistów otwarty; przy
stąpił do obrad nad w-.rtmkoweni uwalnia
niem skazańców, i acL./alił adu~ uległości 
dla rządn (!) belgijskiego.

A iy m  1  B. sierpnia. Całkiem mylne 
jest douiesiei >e pism weneckich, jakoby pa- 
tnrrcha weneck; dlatego nie odwidził królo
wej podczas jej pobytu w;Wenecji, ponieważ 
tak mi. z Watykani polecono, cał rodzina 
królewska bowiem po uroczy^iości Gfiorda- 
na Br-ino została ekskomunikowaną. Patrjar- 
cha jest chory i nie mógł J ę  przedstawiać 
królowej, papież za lie myślał czynić dyna- 
stji odpowiedzialną za niedorzeczrości. popeł
niane przez radykałów. W kilku, tygudni po 
owej arouzysiosęi byl. królestwo obecni na 
poświęceniu wielkich robót sanitarnych w Ne
apolu, gdzie ich przyj mował kardynał arcybi
skup z całą kapitułą. — Policja w TJdiue nie 
dopuściła założenia tam tajnej filii komitetu 
ir^edenty.

Madryt d. 8. sierpnia. Królowa re- 
jentka zw id z i wczoraj okręt wojenny „De- 
structor'*, i gdy od niego łrizią  wracała, łódź 
sztnrknęR o wydmę, tak że woda się nalata 
i “ szyscy zamoczyli. Tyle było całego 
yypadku.

P etersb org  d. 8. sierpnia. Według 
Nowcgr WrAn. opowiadają w berlińskich ko
łach politycznych, że rząd niemiecki stara 
się o morskie przymierze między Anglią, 
Austrją i Włochami (?), udając iednak, jak
by go ta sprawa wcale nie obchodziła.

P etersb u rg  d. 8. sierpnia. Na ślubie 
w. ks. Piotra z ks. Milicą czarnogórską był 
cały dom carski, tudzież krewni z zagranicy, 

j ciało dyplomatyczne i iostojnicy. Na naśtę- 
I pnym obiedzie byli także ambasadorowie mo

niecki i angielski.
A ldershot d. 8. sierpnia. Wczorajsza 

lewia 30.000 wojska angielskiego wszelakiej 
broni wypadła świetnie.

Na toast ks. Cambridge (naczelnego wo
dza wojsk angielskich) na wczorajszem śnia
dania odpowiedział cesarz Wilhelm; Będę 
zawsze przechowywał tradycje dobrego wspól- 
nictwa obu narodów, i mam nadzieję, że to 
wspólnictwo długo się utrzyma. Cesarz pod
niósł, j a t  przed laty wojska obu narodów 
obok siebi. w pole ruszył, (pod Waterloo), 
i wynurzył otuchę, że braterstwo między ioł 
niurzami niemieckimi i angielskimi, które 
tyle lat trwało, nadal potrwa.

C ow et d. 8. sierpnia. Na wczorajszym 
bankiecie klubu jachtowego wniósł ke. Walii 
toast na cześć cesarza niemieckiego, dodając: 
„Dzisiaj musi każdy kraj być na wszelkie 
wypadła przygotowanym, spodziewam się, że 
wielka armia niemiecka i flota brytańska 
przyczynią się do utrzymania pokoju". Cesarz 
odpowiedział: „Niemcy posiadają odpowiednią 
swoim potrzebom armię; gdy Anglia posiadać 
będzie flotę swoim potrzebom odpowiednią, 
Europa w ogóle nzna to za arcyważny czyn
nik co do utrzymania pokoju.

Wieczorem odbył się w Osborne obiad 
galowy, w którym cesarz ze św itą, cały dom 
królewski, ministrowie, Hamilton, Stanhope i 
inne znakomitości udział brali. Dzisiaj przed
stawią się królowej majtkowie eskadry nie
mieckiej, poczem cesarz uda się na pokład 
„Hohenzollerna* i jutro rano do Niemiec od
płynie.

Wiedeń data 8. surpnia god- 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe 305*25. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 75*10. Akcje węgierskie Bznkn 
kredytowego 319*— . Akoje Banku anglo-austriac
kiego 125*75. Akoje Unionbanku 227’— . Akcje ko
lei Karola Ludwika 193 75. Akoje kolei Północną] 
354.—. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 119 25. 
Akcje kolei AlfóF *Hej — *— . Akcje kolei Państwo

wej 224 50. Akoje kolei Lwowsko - Ozem. 236 50. 
Akoje kolei węg.-północno-wschodniej 186*50. Losy 
komunalne wiedeńskie 143*25. Akoje Tow. tureckiego 
109*25. Galie, oblig. indemniz. 104 25. Akoje kolei 
półnoono-zaobod. (lit. B. Elbethal) 218*50. Losy re- 
gulaoji C isy  . Akoje banku dla krajów koron
nych 233*25. Akoje Baakrereinu 109 — . Rosyjski 
rubel papierowy 123 50. Losy prem. węg. — *— .

4*/t»°/i) renta wspólna 83*85. 5%  renta auatr. 
papier. 99 70. 5°/0 renta austf. złotą — *— . Ren
ta 4°/0 węg. złota 100*— . 5 %  renta węg. papiero
wa 94 90. Napoleondory — *— . Marki niem. 58 60.

Lwów, dnis 8. sierpnia. (Z Izby handlowej.)
1. Akoje ui sjtnkę. \

Kolej ealic. Kar. Ludw.,200 zł. m. k.- . . ^ 2  75^ l96*lo
Kole; Lwow.-Oser.-Jasska po 2(10 zł. w. a. 235 — 238_
Bunka hipotecznego gul. po 2C‘J ił, w. a. 277-- 281.—
Benku kredyt, galieyjsldego po 200 zł. w. a. — 216*—

II. L iitj zaetav?ne za 100 sir.
Banin hipotecznego galicyjskiego 6•/„ - —

5*/. • 100.-
a „ gal. 5% wy!. 10*/t  p 103--

Bankn krajowej".) i 1/,*/, los. w 51 1. . . 97*75
Towarzystwa kred. gali-c. ziein. 5°/0 . . 10070

n kr ody i. gai. ziera. 46/0 . . .  96 —
„ krod. <al. ziem. 5°/0 los. w 37 1. 10070
„ l;rsd. g. ziem. 4% io i. w 4i V, 1. ^3 Ń)
, kredytowego gal. Jtm . 41/.0/.

łoe., w 52 1......................  ; 9&70
o  kred. gal. siem . 4ł/» luą. w oś i. 92 80

111. Listy dłntne na 100 r?
Gal. Z. kred. wlo&o. w lik w. fd. 6 pr.) V>L 57-50 
"al. Z. kred. wloic. (d. 5*/o) 2%°/« 48-—

;Óla. rolo. kredyt. zakL dla Gaf. i Buk.
6% los w 15 l j . f ................... .... . _  .

IV. Ohligi a  100 sł. 
lndemniiaoyjne galiayj. 5•/, m. k. . . 104*—
Kom. banku krajowego 5*|, w- a. L enr. 10050
Poiyezka krajowa z r. 1873 6°/e w. a. . . 104-— 
Pożyczka krajowa 1883 4*/*0/, . . . .  96-50

V. Losy.
Losy miasta- K rakow a....................................24’— 26*r-
Losy miasta Stanisławowa . —*— 88*—

VI. Monety.

lO f— 
:04*— 
68*76 

101- i
L

20170
*•80

9970
9380

59*—

05*—
101*60
106*—
97-50

Dukat holenderski . . , 
Dukat cesarski . . . . 
Napoleondor , . . . . 
Pdhmperjał w. yjonl 
Bubel r  ryjski srebrny 
Bubel los/jski papierowy 
100 marek niemieokioh 
Srebro za 1ÓP ■'łf.
Kupony w sreorze . . ’.

)6t 
5 66 

. 9*50
i*72 

. 1*36
v J 22*/, 
. 58*25

5*74
a-76
* 0

1*48
l*24l/»

5925

y:P r ł y J e c i i E l i  d o  L w o w a  
d,'’a 8. siemnia I88b .

Hotel ?*o. i t  Z. Li tawieoki z Lipnika. VI, hr. 
K eorowski i Hawryłówk J  BadHńsh « Warfca ty. 
F. Ml a y  z Morszyne. Ł Lanner z Krakowa, fift. Zr li
ski z Bryniee. A. Kinda z Dubna.

Hat*̂  Fry"teus1’‘,. P. hr. Czosnewski z Wołynia 
A. Hasfort z Podela. E! Pradal z Ki uiuel K. Marma- 
ross ż Kai. S. Grttnńorg z Wiednia, br. Djejsk; ze 
I rzelir* A. Lieborg z Cassel. M. Lo.mhofer z Cz< Tt- 
kowa. M S. Wieder z St. Louis (Ameryka).

Hotel Europejski. M. Badó z Budapesztn. F. Natu- 
sohil) z Wiednia K. biskup L. S*1* ul i  Przemy ta. 
M. margr. Gordon i Z br. Tarnrwski z Hotabutowe - 

aotel Waruumski G. Opolecki z Podusilny i .  
Chmielawski z Ri.kowisc. A. Geu z Brombergu. G D i -  
ezak z Seraje™* J Nowina z Tarnowa. W. Bedey z Ber
lina Z. Krulisza z Opawy W. Wolicki z Bzeszowa. 
A Balioki z Aiel izki. N. Krompf z Wiednia. J  "tan- 
nenberg ze Stryja.

Hotel Ai.jieU  Dr. J. Kun .et ; Kałusza K Ko
morowski z Tarnopola. J. Borys ze Stai isławowa. J. Bar

ber z Czerniowieo. W. Lewiekl z Wiśniowczyka.
Hotel Ku/ma. J. Mat *»ki z Podlisek. A. Mal- 

ozeńska z Kędzierzawią. J. Nowotny z Kałusza. X. Laiso 
z Zam >ozka.

B A D E S Ł A H K .
(Bul rysa ta nie poohodz od Bedakeji, która też za* , 

odpowiedzialności za >is nie bierze na siebie.]

G ł ó w n e  w y g r a n e  z ł .  2 0 0 .0 0 0 .
Ciągnienie już 15. sierpnia 1889.

Promesy na losy węgierskie premiowe
Główna wygrana zł. 150.00C

na całe losy po zł. 375, na pół losy pe 2*50.
P R O M E S Y

na 3% losy Zakładu kred. ziems. aust.
Główna wygrana zł. 50.000

po zł. 1*50 — sprzedaje

A U G U S T  S C H E L L E \ B E ( I G
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" 
Prenumerata roczna zł. 170. aa prowincji zł. 1*80.

we Lu o w ie, n i. A kadcm iclu  10.

I  Osobni oiffial Ala sali i osoto? dla mężczyzn.
II Urządzenie wytworne. —  Ceny umiarkowane,
|  Otwarte od godziny 7 rap- do 9 wleezorem.

k o c i ą g l  k o l e j o  w e.
Podług osgai- .wowekiogo 'O d  1. esorwcia 1889.)

Do Lwowa przyohodzą:
Z Krakowa . . . . . .
Z Podwołoozysk...................
Z Pedwołoczyak na Podzamcze 
'Z Czerniowieo, Husiatyna i Sta

nisławowa . . . . .
Z Czerniowieo 1 Stanisławowa 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna,

Staniiławowa i Stryja . .
Z Suchej, Chyr. Ław. i Stryja 
Z Pesztu, Ławooznego, Orló,

Chyrowa, Husiatyna, Sta
nisławowa, i Stryja . . .

Z Bełżca (Tomnnsww-t . . . 
we wtorek i piątek . . .

Ze Lwowa odchodzą:
Do Kr akowa. . . . . .
Do Podwołoozysk..................
Do Podwołoozysk z Podzamcza 
Do Czerniowieo, Stanisławowa

i H usiatyna........................
Do Stanisławowa, Czerniowieo

i Czortkowa.......................
Do Stryja, Stanisławowa, Hu

siatyna, Chyrowa i  Suehej
Do Stryja, Chyr. Ław. i Suchej
Do Stryja, Stanisławowa, Hu

siatyna, Ławooznego, Pesz
tu, Chyrowa, Stróża i Orló

Do Bełżca (Tomaszowa) . .
we w to r e k .......................

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza - 
ją porę nocną od godziny G wisazór do 5 m. 59,ranj.

3 % Pooiąg n
U JA i® oaobowy k ie ,- |

4*03 a*o0 9 * 2 8 7*16
2-20 3*15 r*oo
208 1 0  — 2  3 8 8 - 2 2

8 — 11*06
6*40

3 3h
8 26

i2*0
653
10*10

2'28 4  2 0 7*20 8 - 3 0
41! 9.52 1 0 -3 5
4*22 7 — 10*23

&
11*05

9-20 9*50

1 0 * 0 8

10*20
8 * 4 6

6 * 6 0
7*49
6*01
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C 3 r r f c  S c l i . aa . 3 2 C L a i 3 n . 3 n . a i
D z iś  w e  cew a rtek  8 . s ie r p n ia

P R Z E D i T A W I G I I E
galow e i  doborowym programem

o g o d z in ie  8 . ‘w ieczorem  
P o  r a z  p ie rw s z y :  W ie lk ie  a n g ie lsk ie  p o lo w a n ie  n a  je le n ie ,  pan - 
to m ln a . —  W y stęp  ja p o ń sk ic h  a r ty s tó w  K a m a k itz  z  n o w y m

p ro g ra m e m .
N astęp n e  p rz e d s ta w ie n ie  j n t r o  w  p ią tek .

751 A . S c h u m a n n ,  dyrektor.

Fabryka świec woskowych i blichowania wosku
FRYDERYKA SCHUBUTHAfc

w ©  L w o w i e ,  R y n e k  1. 4 5  
poleca nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących  

dotąd nąjpiękniejszą i najtrwalszą
m asę do sapnssosan ia  podłogi
w pięcia k e lo n ek : Nr. 0 biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 3 jasienowa,

Nr. S orzeehewa— Nr. 4 mahoniowa.
UWAGA. W aatatniak azaaaah namnożyło aif mnóstwo lichych 

naśladewnietw mojej masy de pedłegi, które zą w eanie wprawdzie niż- 
■zaj, laaz teł 1 zupełnie nie da użyeia; przestrzegam więc przed za- 
kupnem takowych. Cenniki szczegółowe na żądanie franco. 718

W Liskach poczta i stacja koiei Bełz

756 Kolej państwowa M o -B z o sz ó i.
Stosownie do ogłoszenia w „ Wiedeńskiej Gazecie “ urzędo

wej rozpisano oferty na budowę kolei Jasło-Rzeszów, które naj 
dalej do dnia 28. sierpnia r. b. wjeneralnej dyrekcji kolei pań
stwowych w Wiedniu przedłożyć należy.

O warunkach dowiedzieć się można albo w jeneralnej dy
rekcji w Wiedniu lub też w dyrekcjach ruchu we Lwowie i 
Krakowie, niemniej na miejscu w zarządzie budowy w Jaśle.

Od p rz e s z łe  50 l a t  u z n a n e  
Jako nąjlepeze 1 ulubione środki toaletowe

Pielęgnowanie skóry
Eau de Lys de Lolase,

jedyny środek oekronny przeeiwko opalenia, nizzezy bez śladn 
wszelkie wyrzuty sktrne, plamy, wągry, czyni twarz, szyję, ra
miona i ręce iniożno-biaiemi, nadaje płci świeży, zdrowy wy
gląd. W oryginalnych flakonach z przepisem użyeia.

Iaohse’go mydło z mleka lilii,
wskntek swej esystośei i łagodności najlepsze mydło soaie»..e, 
a zawarta w niem tłusteść ozymi skórę elastyczną i  miękką.

Iaohse’go puder liliowy,

Pracownia sntień M e l i
MA R J I  M A T Y S I E W I C Z

prze n i e s i oną  z o s t a ł a
z ul. Łyczakowskiej 1. 10. 

na ulicę Sobieskiego 1. 12. (I. piętro).

FARBY OLEJNE
zupełnie do użycie gotowe

do m a lo w an ia  dom ów , d a e h ó w . 
s z ta c h e t ,  o g ro d z e ń , schodów , 
d rz w i, o k ie n ,  p o d łó g , śc ian , su 

fitów  i t. d. 
dale j :

ARBY na DACHY, FARBY do 
FASAD najtaniej u

J Ó Z E F A  H A N K E G O
we Lwowie pod .Czarnym Psem8

Rynek 1 38. 746

737 jest na sprzedaż

(KHaloni M o M  pwozowrcli
maśoi deroBzowatoj miary 15'/i, dobrze ujeżdżonych i % do
brymi ehodami; także jest do sprzedania POWÓZ pół 
kryty mało używany. Bliższa wiadomość n zarządu dóbr. 3CF-

5 b

'a - T T S T .A / W  L O H S E ,
46 Jager-Strasse, BERLIN

n a r t  o r o m y  p m r f t z m  >r.
Do nabyoią we wszystkich składaob perfum i galanterl

W kraj. średniej szkole rolniczej
u  C zern ichow ie

ro k  szk o ln y  1889/PO ro z p o czy n a  s ię  z  d n ie m  1. w rz e śn ia  r .  b.
Opłata półroczna za całe otrzymanie w internacie wraz z ubra 

niem, wynosi 130, czesne 25, razem 155 złr. w. a.
Podania o przyjęcie, ewent. o dopuszczenie do egzaminu wstępne

go wnosić należy do podpisanej Dyrekcji, najdalej po dzień 20. sierpnia, 
) których dołączyć należy :
a) Metrykę, celem wykazania że kandydat 15 rok życia ukończył, a 

18 nie przekroczył.
b) Świadectwo szkolne udowadniające, i» ukończył z dobrym postę

pem niższe gimnazjum, lub inny w stopniu nank równorzędny za
kład naukowy.

c) Świadectwo moralności gdy po wystąpieniu ze szkół nastąpiła 
dłuższa przerwę

d) świadectwo lekarskie.
e) Zobowiązanie rodziców lob opiekunów, poręczające regularną wy

płatę należytośoi, przypadających zakładowi.
Kandydaci niepo.Jadający przepisanej kwalifikacji, mogą być do

puszczeni do egzaminu wstępnego.
Uczniłwie ubodzy a odznaczający sie wzorowana zachowanizm, bar

dzo dobrą pilnością i takiemiż postępami w naukach, korzystać mogą 
z trzech stypendjów fund. Maciąga po 270, i 10 stypendjów fund. Prus 
Petryczyua po 1 i .  złr. rocznie, a nadto od opłaty czesnego mogą być 
o wolnieni.

1  D y re k c ji  k ra j.  ś re d n ie j  szk o ły  ro ln ic z e j 
W Czernichowie pod Krakowem dnia 2. sierpnia 1889.

Anna Kralik
Exportowy Zakład ogrodniczy Teme- 

szwar-Buziaser str. 17. 
wysyła nie licząc opa~ ;au..i, franko, ale 

tylko aa poprsedniem nadesłaniem 
gotówki

Z n ak o m ite  B anaek ie
cukrowe i wodniste melony
paeska pięoiokilowa pocztą złr. 1*50 — 
kolejowa paezka wagi kile 26 złr. 4'50. — 
Melony miejseowe kilo 100 złr. 6 — kilo 
600 złr. 24. — Upraszam o podanie do- 

764 kłudnego adreei

Młody fabrykant
z Wiednia, izraelita, debr: e sytuowa
ny, wieku lat 33, pragn e poślubić 
osobę z dobrego domu w Galicji, któ- 
rabyjpoiiadała około złr. 40.000 posagu.

Listy w języku niemieckim z opi
saniem stosunków rodzinnych i dołą

czeniem fotografii adresować:
756 „ H i -  1 7 3 1 “
Budolf Moese, Wien, Beilerstadte 2. 

Dyskrecję poręcza się honorem.

Bidro naiczrc elsłi ii
669

ma do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i Francuzki. Lektorki posiadające 
języki, jakoteż bony i panny.

M oraw ska
Bynek 29.

w doborowych 
gatuukacu pole
cam najtaniej i 
rozsełam f r a n c  o 

w woreczkach 5-kilowych

N a sezo n  sz k o ln y

Kantor wymiany
e. k. nprz. gal.

! akcyjnego Banku Hipotecznego ;
kupuje i sprzedaje 

w s z y s tk ie  e fe k ta  i  m o n ety
ped warunkami najprzystępniejssemi

! 5 °  o  L I S T Y  h i p o t e c z n e ,  !
s jakoteż i

; 5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które radług prawa z d. 1. lipea 1868 (Da. p. P. XXXYII1. N. 91.) 
i najw. post. i  dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyto do lokowania 
kapitałów fnndnszowyeh, pnpilarnyth, kauoyj małżeńskich wojskowych, 
na kanojo i wadja, są w tym  kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonają się bezzwłoczni* po 
kursie dziennym, bez doliczenia prewisji. 638

1 I I I  1 1 H I  M l i  1 1 1 1 1 I I H t l
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L. 522.

Ogłoszenie drerźawy.
Dnia 13. sierpnia 1889 o godzin ę 11. przed południem 

odbędzie się w kancelarji c. k. magazynu żywności w Tarnopolu 
ugoda dzierżawna w celu zabezpieczenia dostawy siana i słomy 
dla garnizonu w Trembowli, jakoteż owsa, siana i słomy dla 
garnizonu w Czortkowie na czas od 1. października 1889 po 
koniec września 1890 r.

Do tej ugody przyjmowane będą tylko pisemne oferty, któ
re winne być zaopatrzone marką stęplową na 50 ct. w. a. i 
w poręczne (wadjum) w przepisanej kwocie i muszą być wnie 
sione do c. k. magazynu żywności w Tarnopolu w wyżej ozna 
czonym dniu najpóźniej do 11. godz. przed południem.

Wszystkie bliższe warunki dzierżawne mogą interesowani 
przejrzeć każdego dnia w zwykłych godzinach urzędowych w kan
celarji wojsk, magazynu żywności w Tarnopola, w kancelarjacb 
c. k. wojskowych komend stacyjnych, dalej w c. k. starostwach 
i urzędach gminnych wyż wymienionych miejscowości, gdzie też 
jest przechowane całkowite ogłoszenie dzierżawy.

Takie obwieszczenie w całej swej osnowie byłG umieszczone 
w „Gazecie Narodowej4 Nr. 175 z dnia 1. sierpnia 1889.

Zarząd c. k. wojsk, magazynu żywności
Tarnopol dnia 25. lipca 1889. 725

S K Ł A D  P A P I E R U
PBZTBO aO W  SZKOLE YCL

ANTONIEGO GAWŁUfSKIEBU
a lic a  B a to reg o  1. 14

(naprzeciw ««s. król. sądu krajowego) 
psleoa

tt wlelium wyborze Zeizyty od 1 cent i  wyżej, najlepsze radyrkl, 
papier lib ra  6 ct. i  wyżej, relsbrety, papier rysunkowy, farby, 
piornikL ’-"ł ^marzv, >ta tk i, pióra z fabryki F  

przybory szkolne.

1 0  medali zasługi.

JAN IHMTOWIGZ
poleea niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie:

FENIUN a r y  lo n
do wyniszczenia moli z zarod

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

F la k o n  60 c t.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer.

P u d e łk o  30 e t.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble.
L z tu k a  3 e t.

wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i ,  karaluchy, prusaki itp. 
F la k o n  30 ct.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę

pienia pluskw.
F la k o n  50 c t .

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
P a c z k a  5 ,  10 c t. 

F la k o n  9 0 , 30 e t .
2? a , p i e r  x i a  i 30.-u .cla .3r

sztuka 3 ot. 81
we L w o w ie : przy ulicy Koperuika 1. 3, i przy ulicy 

Halickiej róg Wałowej.
W  K ra k o w ie : Sukiennice 1. 20. C zeritio w ce: Rynek 1. 2.

gAWl
“ E5as,s w worecz 
Santos żółta pospolita z ł . ' 8-—
Domingo blada „ <J-4C
Portorieo zielona dobra „ 9.—
Kuba zielona bardzo dobra „ 9.60
Laguayra bardzo dobra „ 10—
Ceylou plantacyjna, drobna „ 10.40

„ ,  gruboziarnista „ 10.81
„ „ perłowa „ 10.80

Jaw a złotawa aromatyczna „ 10.8
Męka arabska silna „ 10.8(
St. Jago zielona najprzedniejsza „ 11.20

H A N D E L  643

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42

Wszystkie używane m arki listowe zan ize 
kupuję. Prospekty gratis.

610 G. Żeouneyer, Niumberg.

y$

Kukną, ołówki itp .

%
SD
!»
s
§
91

I

M aszyny i narzędzia rolnicze
najnowizej i najtrwalszej konstrukcji sprzedaje na raty, oraz przyjmuje \ setką 

reperację po najniśszyeh cenach. 715

L E O I O R Ł E W 1CZ ulica Leona Sapiehy i. 31.

N a sezo n  sz k o ln y

631 N o w o ś c i

Eau de Ninon.
W O D A  NOTOM nie jest farbą na włosy, ale umiejętną ebemiesnie zba
daną kompozyoją złożoną z takioh ezęśei skłaaowyoh, które tworzą nasze 
włosy. Cudowna prawie własność wody Ninon odmładzania włosów i 
przemiany posiwiałych lub całkiem siwy eh na kolor jak i miały pierwotnie 
daje się przez analogję wytłómaezyó naukowo, materjały - bowiem podobne, 
t, j. nwłosienie nasi* wraz z wudą Ninon, łąezą się z sobą chemicznie, 

asymilają i wzmacniająco działają. Główny skład dla Austro-Węgier:
O tto F ra n z , Wien, VII, Mariahilferstrasse 38.

8kłady we Lwowie: w ap, Zygm. Buekera, Pio.m Mi tlaseha; w Krakowie: 
Konst. Wiśniewski, apt. pod Sw. Florjanem, F . Stookmar ipt.

HANDEL HERBATY
647 chińsko-rosyjskiej

N T ID ^ . R . I B I D L A
we Lwowie, plac Marjaeki 1. 10.

poleca zbioru majowego:

»|, kito Congu zł. 1-60
Soucbong czarna, 2’—
zbiór majowy 3.—
Kajsow 4 —■

Wy8lewkl herbaciane ‘la kilo złr. 1-30 — 
Wysiewki z najlepszej herbaty z ł. 1*60 

Zamówienia z prowincji wysyła 
się odwrotna pocztą. Opakowania nie liczy

rozsuwanych mebli do spania
1 do ogrodu.

Carl Brayer Wien I. Opernring 15.
pjleei

Rozsuwane fotele do werand, pokoju i 
jśl . ogrodu. — Polowi Ił: 

cłads e wformii rsiążki 
' Łó'ka jako podwójne sefy,

sofy, jsko pojedyńeze łóżka, 
'" y g flk  kozety, łóżka, fotele jak 

łóżka, uniwersalne fotele, 
fotel* dla ehoryeh.

678 Cenniki gratis.

I C H  Y
Wody mineralne naturalne

Admiuistraoja w P a r y ż u

B o u l e  va  r (1 M o n t m a r t r e n r .  8.
Grande-Grllle. Choroby lymfiityozno or- 

;anów trawienia, zatory wątroby iśle- 
Izieny, kamienia ete.

Hopital. Choroby organów trawienia, o- 
eiężałośe żołądka, upośledzone trawie
nie, brak apetytn, boleśei żołądka.

Celestlns. Choroby krzyża, pęehorza żwi
ru w moezn, po lagry, oukrzyey (dia- 
betis) wydzielania białka w noezu.

Hauterlre. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, dna, eukrzyey i hlałk 
w inoozn.

Żądać nalet. , , aby naawiśko iródU 
enajdowdlo się na kapslach.

Dostąć można we Lwowie, w aptece 
. K. MikolaBeha, E. Mendroohowitza i 
ioldbanma i Wewiorskiego. 294

WwMsi łyłti n mtn*-kamer'!

m
Ckrpiącyni m podAgrą 
maty im polóca slą prawd zl wy

P a in - B x p e l l e r
i „a«twleą“, Jsko terAso 
lU a a r  feodsk tao ir.

MftLLA PROSZKI M IIILKklE.
Tylko prawdziwe,

J .  D r e a c l e r  i  S y n o w i e
w e L w ow ie P la c  K a p itu ln y  i. 8. poieeają

Płótnu rnmburskle (Langera i Synów) 
Stołowa bielizna (Begenharta i Ray 

mam.
Ręozniki, Chustki do nesa 
Drelichy liberyjne i na materaae 
Bielizna męzka 
Bielizna systsmu Dr. Jagera 
Sohirtingl I Sohiffony (Sebrolla i Synaj 
Weba King tta bieliznę i prześcieradła 
Flanele, Barohany kolorowe i białe 
Satyny I Kretony, francuskie 
Pażozeohy 1 szkarpetkl .(Hiohla)

Ceraty i guiapei .
Firanki I cbodnlki 
i ywany angielskie (S. GroBslejaj 
Kapy n* W k  wełniane, filcowe i 

tryzotowe 
Kooe wełniane system  Dr. Jżgera i 

Słai rnekiri 
Kooe na konie
Cbustkl etysto wełniane damskie 
Owoza wełna, bawełna i wata 
Łóżka żeiaane i. wkładki dru ian. 
Łóżka dziecin t siatkami

Własnego wyrobu pościel
K o łd ry  i  Mąte w, 

PODUSZKI PIERZANE i WŁOSIENNF
Sienniki zwykłe i sprężynowe

i t. p. rzeczy. 612

Starszy mężczyzna
posiadający oprócz polskiego języki francuski i angielski, mający 

najlepsze rekomendacje i świadectwa,

posz-alroj© zajęcia,
przy gospodarstwie lub w jakiemkolwiek biurze. —  Wiadomości 

udzieli Administracja „Gazety Narodowej.4

jeżeli na każdej etykieeis pudełka wydrukowany 
jest erzeł i A. Holla firma pomnożona.

Niezawodna skuteczność lucznl— tyeh prosz
ków przuciw najuporczywszyui cierpieniom żołąć 
ka, spodnich części d a la , przeciw kurczom żo
łądka, zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzenia, 

i  przeciw cierpieniom wątroby, kengestjom krw i,
.b hemoroidom i najrozmaitszym cherobom kobiecym,
”  ,powudowala od przeszło kilkudziesiąt la t coras

większe rozpowszechnienie.
649Fałszywe wyręby będą sądownie ścigane.

Oena z a p .'r _ ton m jo oryginalnego pudełka l s łr . w . a

Wódka frant u skat \ sol Molla
Jak'' w deranlc do skutecznego leczenia gośćca, renmatyzmn, wszelkiego rodsajn rwania członków i para

liżu, bolu głowi , i gzów i zębów: w formie ekładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. 
Wownątrz zmięzzana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

Flaszka z cLoldad.ii.yna opisem 0O centów.
.  ,'Uzo praw dziw a, jeżeli każda flaizka zaopatrzona jest w  podpia 1 nnalz oohronny M olla.

Olej tranowy M. Krohn & Comp.
ków jedyuie oipowic.tui do leczniczego użytku

w BERGEN (w Norwegji). Zo wszyst
kich w handlu znajdujących się gatun- 

— Fl&dzka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w: a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

mo
Uprasza się P. T. Pnbliczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i to tylko przyj-

wać, którś, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
SKŁADY we LWOWIE: J. Benar apt., Zygm- Bucker apt., Ant. SkLpińiki apt„ St. Markiewicz; w Bia

łej .  Erich Ksler aut.; w odaer.i M. Kulak, W. Landesberg ap t; w Buceaceu: U. Joel, Rapp apt,; w Gsem
m w  - i i  •  * i *  a  1 l i .  , .n l>  - m  n  m.  • —a T. I*. II rł J f t Ir NT i\O a  a n ć  - —  l l o  .» II /I  L ł i a  ̂  II  • T  D a  afc nVi>S a  m  Sam -

w Kamionce
 _______ . ,   ̂ inzel apt.; w Krakowie: W. Redyk apt., K. Wisz-

niewsk apt.; w Nowym Sączu'. W^Filipek, R. Jakubowski apt.; w Nowym Targu: K. Laur apt., w PrzemySlu: 
V. Nahlik apt.,; w Przeworsku-. Fel. Switalski apt.; w Rzeszowie: J. Schzittor & Comp.; w Samborze'. J. A leuie- 
wiez ap t, C. Mareseh apt.; w Sokalu •. E. Wysoczański apt;. w Stanisławowie'. E. Strie uecki ap t; w Tarnopolu i 
B. Frantz, F. Jamrogii dh apt-; w Tarnowie: W. Mfilduer & Comp, H. Wierzyski, St. Pawłowski apt.

CERATY na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej
St. Wyszyńska

XjT&7mó mw ,  - u i l lc s t  O r r c L la o ^ s l s a .  1 . 2 S .

Wydawca i odpowiediialiiy redaktor dnlinsi StarkaL Papier i  &bryki Oeerlańikiej,


